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umożliwiaiar pokojowe załatwienie 11roblemu rzeskiege 
RZYM, 5.10. - Opinia włoska nadal 

reaguje żywo na fakt przyłączenia śląska 
Zaolzańskiego do Polski. Na ręce ambasa­
dora R. P. przy Kwirynale gen. Wieniawy­
-Długoszowskiego napływają dziesiątki li­
stów i telegramów pochodzących z wło­
skich kół społecznych i kulturalnych, które 
dają wyraz swej radości z powodu odzy­
skanią przez Polskę Zaolzia oraz gratulują 
sukcesu kierownictwa polskiej polityki za­
granicznej. 

Społeczeństwo włoskie, które bezpo­
średnio po konferencji monachijskiej cie­
szyło się szczerze z uratowanego pokoju, 
nie tai obecnie swego podziwu dla sposo­
bu w jaki Polska rozstrzygnęła swój spór 
z Pragą oraz dla całokształtu polityki Rze 
czypospolitej, której czujna i zdecydowana 
postawa na Wschodzie Europy sparaliżo­
wała skutecznie niebezpieczeństwo bolsze­
wickie, inie dopuszczając wpływów komu­
nistycznych do udziału w doniosłych prze­
mianach na terenie Eur0py środkowej. Zda 
niem opinii włoskie} powodzenie konferen­
cji monachijskiej, w której tak doniosłą ro 
Ię odegrał MussoJi,ni zostało w wielkim 

nie antyczeskiej propagandy radiowej, za­
kazano pod karą wysokich grzywien od­
bioru w lokalach publicznych wszelkich 
zagranicznych audycyj radiowych. 

ZA WSZE JEDNAKOWI„. 

PRAGA, 5. 10. - „Praskij List", po­
lemizując z tezą wysuniętą przez jeden z 
dzienników polskich, iż niic nie stoi na 
przeszkodzie pomyślnego rozwoju stosun­
ków między obu krajami, stwierdza, że na 
str-0je społeczeństwa czeskiego w stosun­
ku do Polski nie uległy żadnej zmianie i 
nadal są całkowicie negatywne. 

BELGIA DEMOBILIZUJE. 

BRUKSELA, 5. 1 O. - Rząd belgijski 
postanowił zarządzić demobilizację. Jak 
szeroki zasięg objęła ona w Belgii, dowo­
dem tego jest fakt, że do domów odcho­
dzi ze służby aż 300 tysięcy zmobilizowa­
ny-eh rezerwistów. 

Prasa belgijska podaje, że koszta rno­
bilizacyJne w Belgii pochło.nęły kilka se­
tek milionów franków. 

st~pniu ułatwione przez stanowisko Pol- DALSZE PUNKTY UMOWY MONA· 
sk'., któ~a ?zacho~ała. znane zamysły r:i~- CHIJSKIEJ. 
sk1ewsk1e 1 rozw1ewaiąc pewne na'dz1e1e I . 
europejskie na interwencję sowiecką, po- LONDYN, 5.1 O. - Dzienniki Jondy'ń-
zwoliła na rozwiązanie problematu czecho- skie podkreślają dziś w porannych wyda­
słowackiego zdala od niepożądanego nie- niach, że spodziewane mianowanie amba-
bezpiecznego wpływu wschodniego. sadora francuskiego w Rzymie w charakte-

, rze ambasadora przy królu Włoch i cesa-
'PRAGA, 5. 10. - W związku z akcją rzu Abisy.nii - jest tylko dalszym pun­

władz tutejszych, mającą na celu zwalcza- ktem umowy francusko - włoskiej zawar-

tej w Monachium między Dala'dierem 
Mussolinim. 

a 

DALSZY MARSZ WOJSK NIEMIECKICH. 
BERLIN, 5.10. - Wojska gen. v. Rei­

chenaua przystąpiły dziś o godzinie 8 ra­
no do obsadzenia reszty obszaru oznaczo­
nego numerem Ill1 podczas narad mona­
chijskich.>. 

POSIEDZENIE WIELKIEJ RADY F ASZV­
STOWSKIEJ. 

RZYM, 5.10. - Jutro o godz:22 w pa­
łacu weneckim odbędzie się posiedzenie 
wielkiej rady faszytowskiej pod przewod- .

1 
nictwem Mussoliniego. 

~ • .., rr:.. v~ . "' 

Dowódca samod~ielnej _grupy operacyjnej Sląsk" gen. bryg. Bortnowski, podczas 
rady z gen. M~lmowsk1~1. Gen. Bortnowski, jako dowód::a wojsk wkraczających . 
śłąsk Zaolzańskt, sprawu1e obecnie najwyższą władzę na odzyskanych przez Pols 

terenach • 

fabrgkanti ·tzestg utiekająt z Zaolzi 
nie zapłacili robotniko 
Polsc:y górale w Czadcy przeciw 

CIESZYN, 5. 10. - Wiadomość o ul-1 stawiają się miejscowi komuniśe-i czescy. 
timatum Czernaka wywołała nastroje pod- Na tym tle doszło do zajść. 
niecenia wsród ludnośd powiatu czadec-
kiego _(pogranicz~y powiat Słowaicji~. - CIESZYN, 5. 10. - Jeden z korespon 
Ludnosć polska 1 słowacka wystąpiła z dentów pisze· · 

czeskiego - pla.t) wynagrodzenia. T ~ a 
spodziewają się szybkiej za.płaty w \' 
skiej walucie. Są przy tym szczęśli i 
dumni z polskiej armii, którą dane im hył· 
oglądać własnymi oczyma. 

energicznym żądaniem .dania tej ludności • 
prawa ~amostanowię.ni.h. SzczegóJi:iie o- Wyjechaliśmy z Ciesryna otwartym sa ENTUZJAZM CHŁOPó 
stro zarysowała się kwestia rdzennej' lud- mochodem. Była ·to wczesna, ranna go- . " 
ności polskiej, która jest na tym terenie d~ina. Spotykamy nielicznych przechod- ClESZY!'f, ~· 10. -. Po sponta~1czr.n 

D • k procentowo liczna. Postulatom polskim i n1ów, przeważnie robotników, .śpieszących! wyłact,owa~m s~ę. en~uz1az?1u w niedziy rulP nocny Su Ces słowackim w powiecie czadeckim przeciw do „fabriky''~ Są rozmowni i'. pod ·wielkim w, związku z pow!t~rtie_:n pier~~zych s:er-1: 
wrażeniem powitania wojsk ·polskich. _ gov.~ ~k:;łcza1ą~e1 ~rm11 po!skteJ, en.tuzpzm 
Z potrzeby serca chcą się „wyrozmawiać". na śląsku wca!e nie s~abnte'. _Gdzie tyl~o 

- premier a Da la dier. - Do•uwa''n·1e '"1·ez·1en·1e Pytają się: z kim, kaj jedzież?' Czy przy- ~rzy~ywa chocby na1dr~:bniejszy oddt.tał, 
PARYŻ, 5. 10. - Dzisiaj rano o godz.f stawy o pełnomocnictwach finansowych i 

5 min. 40 izba deputowanych wysłuchaw gospodarczych z terminem do 15 Jistopa­
szy jeszcze jednego przemówienia premie- da. Za ustawą wypowiedziało się 33 l gło 
ra Daladiera, który znowu postawit spra- sów przeciwko 78. . 
wę zaufania do rządu, przyjęła projekt u- , . 

Dom runął do dołu 
•ukopaneeo.pod 1ą1iednie fundameniu 

SOSNOWIEC, 5. 10. - Na Pogoni w 
Sosn<;1wcu wydarzyła się katastrofa. Na 
placu przy ulicy Florjańskiej 22 grupa ro­
botników kopała fundamenty pod budowę 
oficyny. 

Obok tych fundamentów znajdował śię 
jednopiętrowy dorn. Gdy mbotnicy podko 
pali ziemię, zarysowała się ściana przyle­
głego domu na całej wysokości i runęła w 
rozkopany dół. 

Wraz ze spadającą ścianą z okna pierw 
siego piętra spadła 7-Ietnia Grażyna Ziem 

baczówna, która bawiła u swych dziad­
ków. 

Pospadały również meble i sprzęty. Na 
szczęście dziewczynka poza małymi kon­
tuzjami wyszła z wypadku cało. 

Robotnicy również nie odni·eśli więk­
szego szwanku. 

Na miejsce przybyłai straż ogniowa, 
która zabezpieczyła zagrożony teren. Mie 
szkańców z rozwalonego domu usuniętQI. 
Zawalony dorn należał do Micha.liny Bo­
gusławskiej z B:z,ezin śląskich. 

---ooo·---

zastępca szefa sztabu głównego gen. Malinowski w rozmowie z czeskim generałem 
Hrabczykiem,„kfóry wraz z grnpą oficeróww imieniu armii czeskiej, w charakterze 
n~ralnym, przepro~adzat ostateczne rozmowy z delegatami armii Polskiej, w spra­
wie procedury~zajęc1a pri.ez wojska oolskie powiatów_ czesko4ciesZYńskie.e:o ~ fr_llBZ 

~e_go1 

•• '' W padkiem dla samochodu droga nie jest ~ołn1.erzy w r:i:uszu M zacoód, nawet z p_o-
za ojcobójstwo „cesta szpatna". · ie~ynczo stoJącyc~ chat - wszystko b1e-
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na 101raoi[lU ~owi~~o -min~iuri~ · 
powtarzają się stare irtcyden 

TOKIO, 5. 10. - Rząd Maudżukuo jak 
donosi agencja Domei skierował· w czwar 
tek pmtest do rządu sowieckiego z powo­

J du nowego incydentu gra.nicznego. 
Grupa żołnierzy sowieckichl . prZ'eszedł 

szy granicę w pobliżu Iczikang uprawa 
ła na terytorium sowieckie 13 obywa 
Mandżukuo, których zwolnienia domaga 
się energicznie rząd Mandżukuo. 

21-letni MARIAN BACZYŃSKI --~ooo---

kMry na ulicy Gazowej zabił -toporkiem 
własnego ojca z zemsty za wyrzucenie go _ · 
z dOmu po któtni z macochą, - został Armia polska 
wczoraj skazany przez Sąd Okręgowy, · · · 

w Łodzi na dożyw.otnie wi_ęzienie. -•-

Nad rzeką fbro eorą<o ! 
Dalsze suluesr powstańców 

SALAMANKA, 5. 10. - Komunil{at kwa 
tery głównej wojsk generała Franco oznaj 
mia, iż wojska naro'dowe zdobyły 6 pozy­
cji nieprzyjacielskich na 'odcinku rzeki 
Ebro. Kontrataki nieprzyjaciela odparto. 

Dolar 5.291'2 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.29 i pół, funty szterlingi po 25.41, tran 
ki szwajcarskie 12 l.15, franki francuslkie 
14.20, liry wfoskie po 20.00. 

Czy jestej członkiem 

J~~lonko~.le. 

LOP~? Serqec.ine powitanie armii polskiej przez lud śląski, który wystąpił 
swrch strojacJ7 

J 
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t of balkonowej na Starym Mieście. „ w tkalni Widzewskiej 1'.lanufakiurg !~~~~f~:~;~/.~~~a1k::vs~;~~!~~yczJ::te~:c,~:~! 
m~1em zbhzema noweJ Czechosłowacji di:i Nie­

razy w ty- m1ec. Stworzono dwa nowe ministerstwa: Mini 
przypadają strem Słowacji został członek partii Hlinkow­

t, 5.10. - Skutki katastrofy ober-
1lko.nu w domu nr 1 przy Starym 
ą coraz 1i~ rdziej tragiczne. Wczo-

o o północy zmarła 40-letnia Mariem 
cl rlz rn, matka 20-letniej Adli, która 
::u a bezpośre·c n·o po wypadku. 

'.l a tym nad ranem zmarła dziś w 
u im. Poziańskich 32-letnia Gucia 
nowa, zar1 eszkała przy ul. Starym 
nr 1. Jest 'vięc to już czwarta o-

traszncgo 11padku. 

licyjne w związku z wypadkiem trwa na­
dal. 

ARESZTOWANIE ADMINISTRATORA 
DOMU. 

W związku z toczącym się dochodze­
niem zatrzymany został przez władze śled­
cze administrator domu nr. 1 przy Starym 
Rynku, Izrael Zarzecki (zam. Południo­
wa 18). Przerażony wypadkiem Zarzecki 
ukrywał się, został jednak po upływie 1 
dnia odszu1cany i doprowadzony do Wy­
działu śledczego. 

o~rzeb Mar m Mydlarzowej i Guci 
nia~owej odbędzie się jutro. 

Dochodzenie toczy się zresztą nie tylko 
przeciwko niemu, ale' również przeciwko 

Zh\ o, pro\\ adzone przez władze po wszystkim współwłaścicielom domu. 

--ooo--

mendanta Piłsudskiego oralala 
c:zas pożaru we wsi Sfarosiele. 

- We wsi Starosiele w pobytu Komendanta Piłsudskiego, który sta 
Kołki w pow. łuckim, cjonował w tej wsi w 1915-16 roku, pod 

, wołany przez dzieci, ba- czas bojów legio,nowych na linii Styru. Do-
1i. Od palącej się sterty tychczas jeszcze w Starosielu istnieje cha­
rabudowania. Ogień do- ta Komendanta, wykupiona przez Związek 
5 domów mieszkalnych Strzelecki i otaczana czcią jako pamiątka 

raz martwym inwenta- narodowa. 
, wyrządzając strat na Wymieniony pożar wydarzył się o kil­
Jmienić należy, że Sta- kaset kroków od chaty Komendanta i bez­

ne jako miejsce dłuższego pośrednio jej nie zagrażał. 

OQOf---

dni .w Casa lance 
ESZA ,,DAlłU POł\OllZA'' -
- Dyrekcja Państwo-

, iej w Gdyni otrzymała 
wych wybrzeży Portugalii. „Dar Pomorza" 
zawiniąć ma do Casablanki 9 bm. 

• 
ZYCIE ZGIERZA 

Łódź, 5 października. - Wczoraj sta- firmach, świętują nieraz kilka 
nęła tkalnia Widzewskiej Manufaktury, za- godniu, zależnie od tego czy 
trudniająca około 1500 robotników. Takie święta żydowskie, czy nie. ców dr .sokol, _ministrem Karpa to-Ukrainy dr 

Parka?YJ. Po k~lku .go~zinach dr Soko! ustąpił 
z gabmetu, pomewaz me mógł uzyskać uznania 
praw Słowaków przez rząd. 

W g~?inecie znajduje się tylko jeden czło­
nek partu narodowo - socjalistycznej prezydent 
ta Benesza - burmistrz Pragi Zenkl. 

(-) Komuniści w parlamencfo francuskim 
przeszli d~ ostrej opozycji wobec rządu premie 
ra Dalad1er. W głosowaniu premier Daladier 

Góralski nie otrz?'1:1ai votum zaufania, 535 glosami niemal 
całeJ izby przeciwko 76 głosom komunistów i 
drobnych grup. 

zaostrzenie zatargu zadecydowali sarni ro- świeżo powiadomiono nas o sytuacji w 
botnicy w związku z przewlekaniem si~ fabryce Dawida Góralskiego, mieszczącej 
pertraktacyj w sprawie uregulowania wa- się przy ul. Piotrkowskiej 214. Robottfr::y 
runków pracy na tkalni, pogarszających otrzymali wymówienie, jakież jednak było 
wyraźnie sytuację robotników. Ostatnia ich zdziwienie, kiedy firma postanowiła u­
konferen-cja w tej sprawie odroczona zo- nieruchomić fabrykę w dniu dzisiejszym z 
stała do piątku na skutek tego, że przyby- powodu„. sądnego dnia. 
ły przedstawiciel fabryki nie posiadał od- W tym względzie firma 
powiednich pełnomocnictw. jest odosobniona. 

Dziś przedstawiciele związków zawo- ORZECZENIE W SPRAWIE ZATARGU 
dowych zwrócą się w powyższej sprawie U EITINGONA. 
do Inspekcji Pracy z prośbą o wszczęcie - Wczoraj odbyła się w Okręgowej Ins-
natychmiastowej interwencji. pekcji Pracy konferencja w sprawie likwi-

dacji zatargu na przędzalni i tkalni Eitingo 
ZAŁATWIONY SPóR W OZORKOWIE. na. Zatarg powstał jak wiadomo, na tle sto 

W Ozorkowie zlikwidowany został cha sowania nis~<ich norm obsługi maszyn. POł­
rakterystyczny zatarg na terenie dawnej nieważ w oznaczonym terminie - do 10 
fabryki Sztorcha i Poznera. W swoim cza- września - polubownie sporu nie rozstrzy 
sie jeden z właścicieli popełnił samobój- gnięto, powołany został jak wiadomo arbi­
stwo, fabryka została unieruchomiona, ro- ter ministerialny w osobie inspektora Min. 
15otnicy zaś wszczęli interwencję o zabez- Op. Spał. p. Wróblewskiego. Wczoraj po 
pieczenie swych należ-noś-ci zarobkowych, wysłuchaniu postulatów stron, p. Wróblew 
sięgających sumy 16 tysięcy złotych. Obe- ski postanowił wydać w tei sprawie orze­
cnie część tej sumy załoga otrzymała, fa- czenie w ciągu bieżącego tyaodnia. 
brykę jednak wydzierżawił nowy wlaści- - e 

ciel, p. Altschulz. Ponieważ ten nie chciał ZATARG W SCHLOESSEROWSKIEJ 
wszystkim starym robotnikom zapewnić MANUFAKTURZE. 
pracy w dzierżawionych zakładach, zwró- W Schloesserowskicj Manufakturze w 
cono się do Inspekcji Pracy. Ozorkowie wybuchł nowy zatarg. Tym ra-

Wczoraj insp. inż. Szumski -Odbył w zcm konflikt powstał na tle obliczania nar 
Ozorkowie konferencję, w której wyniku leżności za urlopy dla majstrów. Majstro­
dzierżawca zgodził się na uruchomienie fa- wie zwrócili się do inspekcji pracy 17 obw„ 
bryki przy zatrudnieniu wszystkich daw- i ramienia którego dziś interweniować b~-
nych robotników Sztorcha i Poznera. dzic w Ozorkowie p. Pawłowski. 

FIRMA GóRALSKI I ... SĄDNY DZIEN. 

(-) Yf ~grzy zażądali od Czechosłowacji 
rozpoczęcia 6 października pertraktacyj w spra 
>~ie z~rotu terytoriów znajdujących się w po 
siadaniu Czech. 

(-) Wczoraj wojska polskie na Zaolziu za 
jęły Trzyniec i Jabłonków. Urzędowo ustalony 
plap dalszego obejmowania Zaolzia jest nastę­
puJący: 

Dnia 5 bm. wojska polskie zajmą resztę 
południowej części powiatu cieszyńskiego. t. zn. 
obszar, leżący na zachód od linii kolejowej Mo 
sty - Jabłonków - Trzyniec, 

Dnia 6 bm. nas.tąpi przerwa w zajmowaniu 
dalszych terenów. 

Dnia 7 bm. zajęty zostanie rejon Domasla­
wice, 

Dnia 8 bm. zajęte będzie miasto Frysztat 
wraz z rejonem, leżącym na wschód od rzeki 
Olzy. 

Dnia 9 bm. nastąpi przerwa w zajmowaniu 
dalszych terenów. . 

Dnia 10 bm. przejmie tereny, objęte miej 
scowościami: Błędowice - Karwina - Orłowa 
- Dziecmorowice. 

Dnia 11 października przed południem za­
jęta zostanie reszta obszaru t.j. rejony Bogu­
min, Rychwałd, Pietwald. 

Z oburzeniem robotników spotkały się 
metody stosowane przez szereg firm, bę­
dących w rękach żydowskich przemysłow­
ców. Roboh1icy polscy, zatrudnieni w tych 

(-} Ukazał się dekret, zakazujący przywo 
zu koron czeskich do Polski. Kurs wymienny 
korony czeskiej został ustalony na 8 koron za 

Czołowi kandwdari do Se im u je.dnego zło~e?o·. Ogłoszono. zakaz transakcyj 
łL _ meruchomosciam1 na Zaolzrn. 

w odz•. I (-) Wobec trwającej niepogody lot strato-
ŁóDź, 5. 10. - Jak się dowiadujemy sferyczny z Doliny. Choc~ołowskiej został od­

na czołowych miejscach w poszczególnyc!1 raczony na czas meogramczony. 
okręgach łódzkich mają być wysunięte na- (-) ND: em:ryturę zostali przeni~siez:i wyż 
stępujące kandyda tury: okręg 15 _ p. szy urzędnik mm. spr. ~agr._ dr Emil .R1pa .o-

. raz dyrektor dep. Ubezp1eczen Spoi., mm. op1e-

z „Daru Pomorza", według której 
znajdo vał się dn. 4 bm. o 12 w 

v poz. geograficznej 38 stopni 46 
z r. półin. i 10 stopni 53 minuty 
eh. Na statku wszystko w porząd-
1 1g porówna.inia pozycji statku z 
JdUJC się on obecnie u południo- My chcemy własnego budynku I 

Tydzień ·szkoły powszechn.ej. 

M111cb ~rg (b. poseł), okręg 16 - p. "W_a- k~ społecznej p. Zygmunt Dworzańczyk, wymie­
dowskt (b. poseł), okręg 17 - p. Dutk1e- meni w interpelacji poselskiej jako czołowi 
wicz (członek tym cz. Rady Miejskiej). członkowie organizacji masońskiej w Polsce. 

(-) Wojewoda .Tózewski zwiedził w towa· 

... kłora chórów 
Jasnoeórski~j. 

r wA, 5.10. - W dniu 
rr·1i.-.~•r-.;·,n -c ;tar si.ę z i} m światem śp. 
o Lęgosz, obywatel m. Częstocho-
b. dy'tektor chórów Bazyliki jasnogór­

rzcży\\ sz y lat 76. 

Źma ły, artygta-muzyk i śpiewak, tenor 
y ok1 j Klasy ukonczywszy przy popar­

t 1 Jan1 Reszki 1rnnserwatorium, prowadził 
ciągu 17 ]n, do r. 1912 założo,ny przez 
bie zna ·omitv chór, który przy wtórze 

~ 'e try sym o icznej przyczyniał się do 
• 1e11 a nastroju uroczystych nabo-
f jasr.og6rskich. Wysoki poziom ar­
czny zaw'.izięczał chór talentowi i ener 

·er io.nego yrygenta. 

Wielką manifestacją młodzieży szkolnej na 
Placu Piłsudskiego zainagurowano „Tydziei1 
Szkoły Powszechnej". Około godz. 16 na Plac 
.Marszal1ka P!tsudskiego zaczęly naplywać przy 
dźwiękach własnych orkiestr ze sztan<larami 
wszystkie szkoły powszechne naszego miasta ze 
swymi nauczycielami na czele, hiC'Sąc '•IC:zne 
transparenty z napisami, domagającymi się bu­
dowy szkól i zawierającYmi okolicznościowe 
sentencje. 

Do zebranej młodzieży po odegraniu hymnu 
narodowego przemówił prezydent Świercz, kre 
śla,c dzieje szkolnictwa powszechnego na tere­
nie naszego miasta. 

Zgierz pierwszy wprowadził przymusowe 
nauczanie zaraz po uzyskaniu Niepodległości, 
tak, że obecnie wśród rdzennych zgierzan nie 
ma analfabetów. 

Jedynym mankamentem w naszym szkoln'.-

ABI ANIC. 

tróikata małżeńs1dega 
ZYIClłA ICl:RA •A ULllC~ • -

Juegdui w pl)bliżu Zamku przy pl. Dąbrow­
s ego I rozc.;; 1 się tragiczna scena, w:n1ikla 

tl • ..,roty L 1 m. Cieślak Czesia w zamiesz­
~ Pallia• i• ach przy ul. Sw. Jana 30 był 

~ „dem ni, !tanków Stainikier również za-
1 es ka'J-~h pr:r ul. Sw. Jana. 

P i;v · ki ,tosunek Stajnikierowei do Cie 
a Il i;1enił Ję wkrótce w glęboką obopól­

r :\ n ość w rrzultacie czego żona opuściła 
~ \ 1,: 1 rni;ża. Z z<lrosny mąż Stajnikier Alfons, 
~ ' al si<: zen··. i ć na s.prawcy rozbicia swego 
, r;n ka Jon10·.vv;o i zaczepił go w dniu oneg­
a sz:rn1 w po li u Zamku. Wyni,k!a między obu 
y..va am bóik? 1liczna, w trakcie której Cze­
la, C1e~,a 1 1!owal strze'.ić z rewolweru do 

in 1 r l t Jlwer zaciąl się jednak, z cze­
l(orz) :;tal a .~aalarmowana polkja, która a-

• ' owała 1..~ie~laka i po rozbrojeniu osadzi!:i 
w arc z.:ie ~i~ikim do dyspozycji władz 

J~z} h •,cen ta rozgrywająca się w oczach 
z. s; .h vrz~l)h J-dniów wywarła na wszrstkich 

111 \1 r·1żcn· .!. 

PóLROCZJI E ZEBRANIE CZŁONKÓW 
„SPOŁEM". 

.JW iackhodz~cą sobotę, dnia 8 bm. w sa'·i 
fowarzystwa Gimnastycznego „Sokół" w Fabia 
1 . .:h PLlY ul Żeromskiego o godz. 6 wieczo­
t.: n w 1J1erwszym terminie odbędzie się walne 

.i' trocz: e zebranie członków Spóklz.ielczego 
;\tar.n szt:n,.i Spożywców „Spotem" w Pabia 
~Pch Porz4dek obrad przed1stawia się naste-

• 1,;ic o: 1) Zagajenie i wybór Prezy<lium ze­
r .ii. ; 2) 01.kzytanie i zatwierdzenie protokó­

' 1 ;;: o tatn,Ll/:O walnego rocznego zgruma<lze­
l 1 czi ków Spótdziclr1i; 3) spr a \\'Oztlauia z 
dzml, nośd •po!dzielni oraz sprawozdanie ra­
c. 11nko,1·e w r icrwsze półrocze rb.; 4) wnioski 
.:7. c.rkGw zl żone na piśmie na 3 dni przed 

rm 1 em zeb ania. „. 

Zebranie ma charakter sprowozdawczy i in 
fotmacyjno - dyskusyjny. Jak wiadomo, spól­
dzielnia za pierwsze półrocze rb. osiągnęła czr­
stei nadwyżki ponad dziesięć tysięcy złotych i 
znajduje się obecnie na drodze <lo da'·szego po­
myślnego rozwoju. 

Wstęp na zebranie dostępny tylko dla człon 
ków spółdzielni za okazaniem karty czlonkow­
skiej. 

CO l(RADNĄ? 
Janowi M·usiałowi, zarnieszkalemu przy u\. 

Bugaj 31 skradziono w porze nocnej 4 kury war 
tości kilkunastu złotych. 

Do komórki Józefa Jańczyka Przy ul. Leś· 
nej 65 dostali się zło<lzieie. którzy korzY'stajn,c 
z nieobecności domowników, skrad'·i znajduj~c·: 1 
się przędzę wartości 25 złotych. 

Złodziei poszukuje policja. 

FLAGI NADAL BRUDNE. 
Z Olkazji powrotu Sląska Zaolzar'iskicgo tlv 

Macierzy na wszystkich domach w mieście wy 
wieszane zostaty fl<!gi pai'1stwowe. Przy tej o­
kazji policja stwierdziła, że niektórzy właścicie 
Ie nieruchomości, .szczególniej spośród ludności 
żydowskiej, nie dbają o na'.eżyty wygląd swych 
flag, które są brudne i utrzymane w zlym sta­
me. Ostrzega sie przeto wszystkich tych wła­
ścicieli realności, ażeby w najkrótszym czasie 
zmienili swe flagi lub doprowadzili je do nale­
żytego stanu pod groźbą pociągnięcia do odpo­
wicdzia'·ności karnej . 

PABJA7'1ICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe przy ul. Gdai'1skiei po raz ostatni 

film pt. „Król i żebrak" wedlu:; głośnej p-0wie­
~ci Marb Twaina. W roli dównei Errol flynn. 

O godz. 5 po po!udl\iu specjalne przedstawie­
nie dla młodzieży. 

ctwie to brak dostatecznej ilości własnych gma 
chó~· szkolnych, tak, że szkoły niektóre mk· 
kić sie muszą niejednokrotnie w starych pry­
watnych budynkach, absolutnie nie nadających 
się na pomieszczenie dla uc.zelni. 
- Toteż polityka szkolna, Zari!J.du N}ieiskiego 

i zainteresowanie społeczeństwa winn0: zmierząć 
do pobudowania w możliwie naj1kr6tszym czasie 
nowoczesnych gmachów szkolnych. ' 

Na wiązuiac do historyczne! chwi'·i przYl'\­
czenia Śląska Zaolz~ńskiego do Polski, prezy­
dent wzniósl okrzyki na cześć zjednoczenia ie 
starą ziemią pia;stowską Najjaśniejszej Rzeczy" . 
pospolitej, Prezydenta R. P. i Marszalka Edwar I 
da Smiglego Rydza. . 

W)watom i okrzykom radosnym dzieci nie I 
było .kol1ca. Dzieci szkołami wznosiły okrzyki 
w rodzaju; „Nauka to potęga", „Przez oświatę ' 
do potężnej Polski" a szkoła 3 krzyknęla „My 
chcemy własnego budynku szkolnego". 

Na zakończenie zgromadzone dzieci odśpie­
wały przy akompaniamencie orkiestry hymn na 
rodowy. I 

W niedzielę o godz. 9 rano odbyło się uro- l 
custe •sz1kolne nabożeństwo w koście"e parafiai ' 
nym z miziałem wszystkich szkól ze sztanda- , 
rami. W ciągu niedzieli dzieci szkolne przepro­
wadzały zbiórkę uliczną do puszek na bu<lowe 
szkól. W ciągu „Tygodnia" sprzedawane są na 
lepki i przeprowadzane zbiórki. Kto rozumie, 
CzYm jest oświata dla jednostki i narodu, ko­

rzystwie Naczelnika Wydz. Przem. Urzędu 
Woj. inż. Głogowskiego Zakłady Przemysło1Ve 
Spółki Akcyjnej John J„ z11ajdujące się w Ło 
dzi przy ulicy Piotrkowskiej i na Chojnach. P. 
Wojewoda zaznajomiony z produkcją i urządze 
niami zakładów przez pp,: dyr. J. Milkne;:a i 
B. Benedeka żywo interesował się zarówno pro 
dukcją jak i ~rgaruzacją otaz' warunk:uni pra 
cy robotników. 

(-) Srebrnym Krzyżem Zasługi zostali 
odznaczeni ławnicy sądu· okręgowego w Lodzi: 
pp.: Witold Bartoszewicz, Wladysław Grabow­
ski, Stanisław Juszczak, Antoni Napieralski, 
Michał Odbierałek, Adam Walczak, Stanisław 
Wojclan. 

Ławnicy sądu pracy w Łodzi pp.: l{arol 
Borkowski, Wład)·sław Gliszczyński. J an Ko­
ciemba i B1·onisław Neugebauer oraz po raz 
trzeci Srebrnym Krzyżem Zasługi ławnik sądu 
pracy inż. Tadeusz Brzozowski, 

Kierownicy sekretariatów sądu okręgowego 
w Lodzi p.: Stanisław Balcerzak, Ant-oni Bie­
nias, Hugon Birke, sekretarz p. Zenobiusz Szu 
lada, sekretarz sądu pracy 1r Łodzi p. Tadeusz 
Kobylański oraz sekretarz sądu grodzkiego w 

Łęczycy - p. Edward Kraszewski. 
Brązowym Krzyżem Zasługi odznaczeni zo­

stali woźni sądu okręg-owego - Leon Idzia­
szczyk, Kazimierz Nawrocki, Eugeniusz Slo­
ma. Bolesław Wilczyński; sądu grodzkiego w 
Łodzi Józef Gorkowski oraz sądu pracy w 
Łodzi - Waclaw Grzybowski. 

\ 
mu droga Jest nasza przyszlość, ten nie będzie 

szczędził ofiar na wspaniały cel - budowę F· 
svkół. • 

OGOYOWIA 19Al'URK8W.i. fi\ł 
r dz in - • 

T Y L K O • ŁODź, 5. 10. - Donosiliśmy wczoraj o\ chu samobójczego do·konał Antoni Klisz, 
zamachu samobójczym, którego dokonał który przybył do Łodzi z Ratloms~rn. J.ik 

~ r:_ o ft r lokator domu nr. 6 przy ul. Jerozolimskiej, wykazało dochodzen ie policyjne Khsz d z : r 
Ili • d G I 40-lctni lee!~ Sokołowski, skacząc z okna żawił w Łodzi przy ul. Skarbowej sad ow11 • • ł z wysokości czwartego piętra na podwó- cowy. Właściciel sadu wypowiecłzia\ n: · 
llłlł!ll~t:ZD e rze. Sokołowski poniósł śmierć na miejscu. 11mowę dzierżawną. Klisz, który straci\ \ 

k t · b t ECHA" l Przeprowadzone przez .wład ze policyj- bieżącyi:n ~ezonie na dz~erżawie i \iczył 11 

OSZ UJC 8 onamen " ne dochodzenie ustaliło, ze samobójstwo przedłuzeme umowy wziął to tak do sc•·c 

~
odnoszeniem do domu \nialo tło chorobowe. Nad całą rodziną S0t- że postanowił się pozbawić życia. Po L~ 

ronumoratta samawiaó możoa \~ołow.skich zawisło ja'kieś fatum. Wszyscy machu przewiezio~1y został ~o szp·tala · 
kał de g e d n I a mfc1iąca. niemal członkowie rodziny są chorzy ner- Radogoszczu, gdzie pozosta1e pod c;' 
Z•lrkl 2 {Karola) - tel. t 82-41• wowo. lekarzy w stanie cię~kim. 

\ Plotrkow1ka 11 - tel. 102-29. \ W zakładzie dla umysłowo chorych prze 
fft:r odbtors• "edml•lllr•ełł żtrłrkf 2 (Karo.la) I bywa obecnie matka samobójcy i jego sio- JJ'l• U IDf a:f O ł,..tr. li,' " 
hab Piotrk9w11ka 11 preni1111erftt1 WJDO•i 2.10 :ta stra. Icek Sokołowski według opinii Jeka.- _, • ~ ""', 

rzy również był chory. Zdając sobie z tego 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskie] - Po'·sk-i 
YMCA - wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z ntrzymaniem lub bez 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz· 
neJ, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zg!osze. 
nla przyjmuje Sekretariat Polski el YMCA, u\ 
Moniuszki 4a, tel. 250-10, w godzinach od 8-23. 

PRYWATNE kursy kroju. szycia i robót ręcz­
nych Marii Putowei w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr 103, kurs kroju krawieckiego i modelowania, 
kurs b\e'.iżniarstwa, · kurs szycia i robót ręcz­
nych, komplety ranne i wieczorowe. Opłaty ni­
skie. Zapisy codziennie. $wiadectwa zatwierdzo 
ne przez Kuratorium. Lekcje rozpoczynają się 
2 września. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwala ondulacja w pięk­
nym wykonauiu, w salonie fryzjerskim, Radwań 
ska 17, tel. 179-68. Ceny przystępne • ·---........ 

sprawę parolkrotnie wyraził się w rozmo­
wie z krewnymi, że gdy tylko zauvvaży po· 
stępy choroby, pozbawi się życia, aby nie 
cierpieć tak, jak jego 'matka i siostra. W 
ostatnich dniach Sokołowski począł zdra­
dzać sil·ne zdenerwowanie, a wczoraj po­
zbawił się życia . 

- Przed paru dniami donosiliśmy o wy 
padku otrucia się kwasem solnym. Zama-

Stan pogealy w Lodz 1. 

ŁóDż, 5.10. - Dziś o godzinie 9-i. · 
rano temperatura w śródmieściu wynos'. 
w słońcu 16 stopni powyżej zera. W ci"•'. 
nocy ubiegłej najniższa ciepłota wy110. 
plus 11 stopni. Ciśnienie barometrj· · :: 
wzrosło do 754 milimetrów. Pogoda utr7; 
ma się sło.neczna i ciepła. 

Słabe wiatry południowo-zachodn ie:. 

...,.„„„„_.llimll!ll&rm„„Imililiillal„„„„„„„„„„„„„lllil~~al!W 

Tyfus brzuszn 
jfsi thorobą brullnutb rllp 

Myjcie ręce przecł każdym jed.zeaiem 



nr. ,(, IO „E C H \.. „ • ~ i 

Wen e cji północy. 

ŻYCIE AK W BA CE 
-

- jłst udzialfm miłszkańt:a szwfdzkiłj siolit:g. 
Sztokholm, w październiku . sięcy starych i młodych na brzegi morfa i 

Co rozum ludzki wynalazł na dobro i jezior. 
ku wygodzie ludziom, służy tu masom. Nie Na zielonkawych wodach sztokholm­
trzeba patriotycznej przygrywki do propa- skich tysiące białych żagli, niczym stada 
gandy motoryzacji, gdzie litr benzyny kosz mew, rozlatują się w róż.ne strony, by przy­
tuje 25 ore, a drogi są do jeżdżenia gotowe. siąść na jednej z tysięcznych wysepek 
Toteż konie wiozą tu tylko nieboszczy-, sztok'ilolmskiego archipelagu. Pykają hałai­
ków, jako że nie wypada rodzinie zbyt po- śliwe motorówki. Pyjama, shorty, suknia 
śpiesznie transportować ich na miej$ce plażowa lub kostium kąpielowy to strój nie 

cl:delny. Mogą w nim Szwedki zaprezentQ­
wać swoje piękne figury. 

pracuje każdy, zbiera grosze1 

ole naprawdę nie dochodzi 
do niczego. A tymczasem jedna 
wi ększa wygrano na loteri~ 
może dać Wam dobrobyt na 
całe t ycie„ Warto pokusić się 
o · u~miech 1forłuny i nie zwlekając 
kupić los do I klasy 43 loterii Zdarzają się i między niemi potwory 

apcikaliptyczne, rozkładające w upalne po­
południe swoich 150 kg. żywej wagi na 
ławkach parkowych. Ale przeciętnie na 
młodą Szwedką przypada 175 cm wzrostu 
i 55 kg. wagi. Są ładne, bardzo ładne, w 

_ ~- w$·~ z.c u~ ś I i we j ko Ie k ł 11 r z: e 
~--- -· ~ 

typie urody a·ngielskiej. A. K. C e n ł,r o I a~ W a r:.is z a w a, N o wy .... S w i a t 19. 
wiecznego spoczynku. ---------------------------------Nie trzeba propagandy grzejnictwa elek-
trycznego, gdy prąd kosztuje 3 do 9 ore Z D O D fi T E 
1 klw. FOlłTYFI KACIE• 

Oddziały w Worszawie, Wilnie i Krakowie.. C i 4 9 n i e n i o 
ł' O&pocz yn a s~-ł t9 p.ażd z iernika. Zamówienia za•l 
L mic.i".o~· ..... za tatv.:iotp „ u otajc.. ~ n_to _ e. K. a. _ 1 1 9 2. 

I mimo tych cen, . mimo udostępnienia 1 
obywatelowi wszys~k1ego, co postęp przy- , 
nosi, są tu jakoś pieniądze i na drogi, i mo~ ! 
sty, i na budowanie szkół-pałaców i stadio-1 
nów na 40.00 widzów ... 

Zapewne, kraj ten nie przeżył wstrząsu . 
wojny, owszem, może się nią wzbogacił. i 
To tlumaczy wiele. Ale czy wszystko? Czy I 
w rozsądku pomysłów i w logice poczynań , 
nie należy także szukać wytłumaczenia tej 

1 powszechnej tutaj „prosperity"? 

Stare mies1.kania konikurują też z nowy-11
· 

mi cenami: są tańsze. W gruncie rzeczy 
niebardzo wiadomo dlaczego: dają te same, . 
maksymalne w dzisiejszym stanie techn'.ki) ,· 
wygody, a pokoje w nic'.it wyższe i obszer­
niejsze. Może tajemnica leży w otoczeniu: 
nowe domy toną w zieleni i kwiatach. Wła- / 
ściwie jednak możnaby to powiedzieć o ca­
łym Sztokholmie. Ogromna ilość parków 
z starym drzewostanem, ogrodów dziecię­
cych z basenami i przyrządami gimnastycz 
nymi na powietrzu, pię'kne aleje, klomby,\ . ===::;::::::===::=::;:.:;:;;;;;;::;;:;:.=:::=::;::=~=:;z==::::::;;==========~ 
zieleńce, ~azony 2, kwiatami czynią la~em jed;-; kilku tysięcy-;tonowych punktów oporu na pograniczu niemiecko - czeskim, 
z tego ~1as!a połnocy kolorową ba1~ę. które teraz zostały Niemcom oddane bez walki. 

Pnyczynia ~ę do tego często spotykany1a~ ~-----~~--~-~-------------------~ sny pastelowy kolor fasad kamienic i jaskra 

„Klient" krawca emigranta. 

Dramat w mieszkaniu uoliciant , 
'!iareika poaotowla wuwiozla dwa irup~ · 

Zamieszkały przy ul. Bro<:a 119, w Pa­
ryżu, ze swą żoną i 16-letnim synem, uczniem 
rzeźnickim brygadier policji Wojciech Magne 
od pewnego czasu często upijał się i wbił 
awantury żonie i synowi. Przed miesiącem 
rozbił na głowie żony zeigar, raniąc ją dość 
groźnie. Zwróciła na to uwagę policja i w 

1 aktach brygadiera zapisano „Pijak, bardzo 
popędliwy". 

W dniu wypoczynkowym po wypiciu więk 
szej iloś<:i alkoholu brygadier wrócił nietrzeź 

I 
wy do domu. Przy stole wybuchła gwałtow­
na sprzeczka między małżonkami. Od słów 

: doszło do rękoczynów. TrzY'mając żonę za 
' · fartuch Magne zaczął j~ co raz mocniej bić. 

Podczas rozprawy toczącej się w jednym 
z sądów w BQStonle, prokurarorowi skradzio 
no kapetusz, znajdujący się w szatni, przyle­
gającej do sali rozpraw. 

Za matką wstawił się syn. Wówczas pij ' 
rzucił się na obCJjga . .Wyzwolona z brutal· 
.nych rąk męża matka z synem chciała u.kry' 
się w przedpokoju. Za nimi pobiegł ojciec · 
Przez drzwi ojcowska kula przeszyła synov 
policzek, wypchnięty na korytarz chłopiec- i 
przerażeniem usłyszał drugie dwa strzały. 
Przeczuwając niebezpieczeństwo, z pomocą 
~ąsiadów pośpieszył po policję. 

śledztwo wykazało, że po zastrzeleniu 
żcmy brygadier wpakował sobie dwie 1ku!e 
mózg. Razem z trupem żony przewieziono go 
do szpitala policyjnego, a rannego syna do 
C~chin. 

też i kapelusz prakurafora. 
Jak się więc okazało, aż 21 osób przyw l 

szczyło sobie cudze kapelusze w 
sądu. 

we, żółte, pomarańczowe, czerwone, zielo­
ne story - baldachimy nad balkonami, ta­
rasami lub po prostu oknami. Zdaje się, że 
Szwedzi, zmęczeni długotrwałą, ponurą, 
hezsionecr.ną zimą, pragną nabrać latem, 
które jest piękne, światła, jasności, barw 
na cały rok. 

•IEU•A•~ lłABUllElll• Prokurator zaala11mował natychmiast o,.. 
ciągnął z zanadrza młotek i zaczął bić nim hecnych w gmachu sądu policjantów a na­
po głowie krawca, który padł na ziemię, st~nie drogą ogłoszenia wezwał zł<>dzieja, 
zalewając "ię krwią. Ranny miał jeszcze na aby mu zwrócił kapelusz. W ogłoszeniu pro­
tyle siły, że zaczął wołać na ipqnoc. k1"ator zaznaczył, że rysopis złodzieja jest 

Krawiec polski, Michał Hupowski, za­
mieszkały przy Avenue de la Rćpublique, 

Wyzysknjij, ten czas znakomicie. Latem w Aubervilliers, p§.ctł ofia.rci obydnei nai­
co piąty sklep zamienia się na magazyn ze paści . Onegdaj rano przyszedł do niego nie 
strojami i przyborami kąpielowymi. Po po- jaki Roger Leonard, bezrobotny kelner i spy 
ł~dniu w sobotę, .w świętą nietykalną ani- I tał krawca, czy może mu przynieść ubranie 
g1eJską sobotę, kiedy nawet kurlki z deplą I do poprawki. Krawiec dał mu odpowiedź 
~odą odpoczywają, Sztokholm wyludnia przychylną. Gość wyszedł i wrócił po pew­
~1ę na półtora dnia. Pocią~i, stat~i,, tra~mva n~m czasie_ z pak1tmkiem. PocLczas gdy kra­
je, auta, rowery wyrzuca1ą dz1es1ąt·k1 ty- wiec rozwiązywał pakunek, Leonard wy-
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Spłoszony krzykami złoczyńca rzucił się mu znany i że jeżeli w ciągu 24-ch godzin 
do ucieczki, ale został wkrótce przyłapany i kapelusz nie zostanie oddany portierowi w 
oddany w ręce policji. !gmachu sądu, złcdziej zostanie schwytany. 

Przyznał się on, że dc»konał napadu w ce- Ogłoszenie przyniosło nieoczekiwany sku-
lach rabunkowych, fok: natychmiast portierowi przyniesiono 21 

kapeluszy\ Pomiędzy tymi kapeluszami był 

- Ale skądże! Nie śmiałbym ni1e wierzyć. Ale je­
szcze raz powtarzam, że to zupełnie do pani nie pasuje, 
zupełnie! 

- Tak samo j.ak do pana nie pasują ani gospoda·ka 
na wsi, ani winnica! 

- A co pasuje? 
- Choćby aktor. 
- A więc moje zachowanie wobec pani pelne praw-

dziwego uwielbienia traktuje pani j.ako grę aktorską -
tak? 

- Nie, ale wiejskie gospodarstwo do pana nie pasuje. 
- Mam nadzieję, ż e kiedy bliżej się poznamy, czego 

pragnąłbym bardzo - ocenimy wł.aściwiej na\\-zajem to, 
co teraz nazywamy pozorami... 

- Czy sądzi pan, że ro ła twa rzecz naprawdę „pd-
znać się bliżej"? 

- Nie, ni ełatwe. Ale niemożliwe. 
- Według mego zdani.a - niemożliwe. 

- Czy jes t pani aż tak bardzo skomplikowaną 1;::1-

turą? 

- Na pewno nie mniej niż pan, niż każdy człowiek ... 
Nawet wtedy, kiedy sądzimy, ż e znamy kogoś - jak to 
się mówi - jak zły szeląg, to i wtedy nie znamy go pra­
wie wcale. Ani siebie samych.„ 

- Może ujmuje to pani w sposób skomp!i.kowany. 
Mam wrażenie, że cały szereg ludzi znam naprawdę do­
brze. Czy nie ma pani nikogo wśród swoich bliskich lub 
znajomych, za kogo mogłaby pani na przykład - ręczyc? 

- Nie. Za nikogo nie mogę ręczyć, bc:i wiem że nikQ­
go nie znam. Przecież nawet za siebie samą nie będą rę­
czyć„. 

- W :żadnej sprawie? 
- W żadnej. 
- Nawet, powiedzmy, tak prymitywnie i z gruba uj-

mując sprawę, nawet n.a przykład, że nie potrafi pa.ii 
włożyć komuś rękę do kieszeni i ukraść p_ortmonetkę? 

- Nawet. 
Spojrzał na mnie z dziwnie młodzieńczym zdumieniem 

znowu z niedowierzaniem. Zabawiło mnie to. 
- Czy boi si ę pan - rzekłam ze śmiechem - t e zgi­

nie panu tutaj portfel? 
- Co też pani niówi! - rzucił z oburzeniem. Jest 

pani taka jeszcze młoda - ciągnął dalej - skądże już 
w pani tyle statecznej rezerwy w sądach o ludziach ..• 
sk<rdże tyle doświadczenia życiowego.„ Kiedy był na to 
czas?„ 

- Doświadcz .P.T.lti 

szereg lat - odpowiedziałam mu poważnie. - Cz.asem 
wystarcza jedna chwila, która nauczy czł'Owieka odpo­
wiedniego stosunku do świata, życia i ludzi. 

- I to równie mnie dziwi w p.ani, jak - praca z1„ 
robkowa. Pani wygląda na kobietę sz<:zęśliwą„. 

- Doświadczenie zdobywać można i w siczęściu1 
miły panie! Czy zatańczymy jeszcze? 

- Z największą przyjemnością. 
I tańczyliśmy znowu. Taniec ten robił mi przyje­

mność i moralną i fizya1ną. Przecież w tym pamiętniku 
mogę, a nawet powinnam być zupełnie szczera. Tak, było 
mi przyjemnie w silnych, a .tak delikatnych ramionach te­
go sympatycznego mężczyzny. Chętnie pozwalał.am przy­
tulić się chwilami mocniej. Dobrze zdaję sobie sprawę 
z tego że było to na skutek - szybszego krążenia krwi... 
Przecież ja naprawdę jestem jeszcze młoda„. 

żałował.am kiedy wieczór się sk·ończył, kiedy gości~ 

nas pożegnali, a stali pensjonariusze rozeszli się do swyc-h 
pokoi. To był dla mnie taki wielki, taki pr.awdziwy wy­
poczynek! Od szeregu lat - po raz pierwszy. 

Kiedy przyszłam do swego pokoju, atmosfera dobre­
go wieczoru została przy mnie. Naturalnie, jak zwykle 
ostatnie „dobranoc" błogosławieństwo, było w moi:h 
myślach dla mojej Maji1 ale - widziałam także piwne 
oczy mojego tancerza. 

Natomiast gdy dzisiaj rano obudziłam się, była we 
mnie tylko ta „druga ja". Z roztańczonej Anny Zawiey­
s-kiej nie zostało nic. Myślałam o wczo.rajszym wieczoue 
tak, jak się myśli o śnie, który się dzieje poza naszą wo­
lą i jest od nas niezależny. Moźe nawet nie zupełnie by­
łam pewna, czy to wszystko było, czy ty·lko mi się śni­

ło. Ale piękne róże przysłane z samego ra•na przez Bra­
geton'a wskazują na rzeczywistość, nie na sen. Czy mi 
zrobiły przyjemność? - Przyjęłam je zupełnie obojętnie, 
zupełnie. 

Czyż nie mam racji, twierdząc, że człowiek sam ala 
siebie jest źródłem wszelkich możJ.iwośd, których nie jest 
w sta·nie pojąć? 

12 maj.a 1924 r. 
Ody o godzinie w pół do ósmej pokojówka zaanon­

sowała mi dzisiaj wizytę pana de Brega~on, przyjęłam to 
mniej obojętnie niż kwiaty od niego, bo - z kwiatami 
nie potrzebow.alam rozmawiać„. Nie mogłam go jednak 
nie przyjąć. Byłoby t<> i niekonsekwentne i nieuprzejme. 

Kazałam prosić. 

Wsze<fł uśmie~hnięty, rozp.ro;nienlony, szczęśliwy. 

~i . lugtei wyg~~ irii wte~J1 gdy moie 

poznał - bo zauważyłam wyraz zdziwienia na jego tw i ­
rzy przy pierwszym spojrzeniu na mnie. I tak jakby s!e 
zmieszał. Jest to człowiek świetnie wychowany i bardt; 
gładki w towarzystwie, a jednak tym razem po prostu 
wiedział, co powiedzieć, od czego zacząć. Było aż n 
to wyraźne, że był przygotowany na co innego . 

- Proszę, niech pan siada - zaproponowałam mu, 
.aby przerwać jego kłopotliwe milczenie. A kiedy usi&dł1 
wciąż nic nie mówiąc, zapytałam: 

- Wczoraj przyglądał mi się pan ciekawie, 
także, ale inaczej. Dlaczego? 

- Bo dziwnie ni1e pasuje do pani obecny jej wyraz 
twarzy. Nic nie ma wspólnego z panią wczorajszą. 
znaję się, że jestem tym zaskoczony. 

- I rozczarowany - taik? 
- O nie! - zaprzeczył bardzo żywo i szczerze. 

Uśmiechnęłam się zdawkowo i z niechęcią pomyśla­
łam, że trzeba coś dalej mówić. Ale mój gość mnie uprze4 
dził: 

- Niech mi pani powie, który z dwóch tak różnycl\ 
wyrazów twarzy pani jest prawdziwy: 
dzfaiejszy? 

- I jeden i drugi jest prawdziwy i mój. Ale widzę, że 
w pana pojęciu cor.az więcej rzeczy nie pasuje do mm . . 
Czyż nie miałam racji, mówiąc, że każdy człowiek jest 
za·gadką. i kryje w sobie wiele zupełnie nieoczekiwanych 
możliwości? 

- Jeśli o panią chodzi - tak jest rzeczywiśc e 
Wczoraj powiedziałem pani, że musi być p.ani s zczęśliwą, 
dzisiaj sąd~ę wręcz przeciwnie. 

- A ja - zaczęłam żartobliwie - i wczoraj i 
siaj skonstatować mogłam, że jest pan ciekawy, ja.k 
ciekawsza kobieta! 

- Bardzo przepraszam, jeżeli byłem w czymkolw i<•:, 
niedelikatny i niedyskretny„. 

- Ależ w niczym, drogi panie, w niczym na pewn". 
Niech mi p.an raczej powie, czy dużo pan podróżował ? 

- Owszem dość dużo, ale tylko po starym kontyn t'r­
cie. Nigdzie poza Europą, bo nie znoszę morza. Do J\.a­
gHi wprawdzie odważyłem się wyruszyć, 
wycieczki nie powtórzę. 

-Wspominał pan przedwczoraj, że był pan 
jej ojiezyźnie. Kiedy to było? 

- Dwa Jata temu 
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,.~aniwsuc• AN MUSZ PIJAKA. 
Wieśniacy szukali 25 pudów zło a 
a wykopali kości ludzkie i szczątki trumny. 

m. st. Wz z~~~~h~:~o~t:t%e:: - ZDITA WYSTAWA. -
piasty.ewe i muzyc;zno - teat•ralnej Za 
Mkjski uzu za niedogcxine dla sie· 

Z Wilna donoszą: robotników opowiadał, że na tym cmen· 
Mieszkaniec wsi Piktokańce, gm. ru· tarzu w niewiadomym czasie wykQpano 

domińskiej, Michał Wilkin, zameldował ni\ 50 kg złota, monstrancję i kielichy, i ze 
posturnku P.P. w Rudominie, że Józef Sa11 obok dużego krzyża jest zakopanych 25 

Ludzie nie wierzą p,rawdzie. Ludzie dziewczynkami. Bowiem prawda nie wzbu oowkz, Jan Tatklewicz i Wincenty Zabiel- pudów złota. 
znacxnie cĄętniej, znacznie łatwiej uwie- dza w ludziach zaufania. Dlatego właśnie łowicz, mieszkańcy wsi Jedziszki, gm. ru- Zebrani wykopali pod krzyżem dół głę 
r:1ą w jakąś .bujdę, niż w prawdę. Liqne moana zawsze mówić prawdę, gdyż i tak domińskiej oraz dwaj robotnicy, .z.atrud1lie bok~ści 3 m, jednak ni<: prócz ludzkici• , niewmż - .·ak uzasadnia to Wydział 

1aty 1 Ifultury - w niedostateczttym 
liu umo2JH hły wyróżnianie w szer-

dowody tego mo~na s~tkać na każdym nikt w nią nie uwi.erzy. · ni przy budowie studni u Sandowicza, ze- kości i szczątków trumny nie znaleźli. -
kroku. Może dlatego tak się dzieje, te kłam- brali miesikańców wsi Piktokańce i udali O wypadku profanacji cmentarza powia-

uj<iciu 11agac.nienia kultury i sztuki ta­
dz1alów ~ ja · architektura, w dzirozi• 
ztuk pia cyi. nych, teatru, filmu i t. p. 

a owano ię oowy statut. który uzy­
ł a. obatę t czasowej rady miejskiej. 

Gdy mąż rozr.h.OOzi sit z :l:O'ną, i jako stwo jest jednak, na ogół biorąc, przyjem· i się na stary cmentarz tejże wsi. Jeden z domiono władze prokuratorskie. 
powód podaj~: moia żona uk~ohała się niejsxe. Często bywa ciekawsze. Gdy gość ---ooo-
w innym! - nikt nie wierzy. Lucłzie wolą po urlopie opowiada, że był na podmiej. 
szukać innej prz~zyny. Hwłałne" przyczy skim łetoiśku, nikogo to nie interesuje. B „ d Ub • • • 
~lr. t~~o ~~HJ!~~ł s~1·e~ę::r· t!e łaj~!c~~: ~*o.~~~~a~rl~;~~~~y :pę~~~z!w~~~:~: f • wrre rrelrtor ezp1erzaln1 Spoleczne1. agr-0da lit racka~ podobnie fak pozo-

· "• •przyzna. ana będzie za całokształt 
ł 1r1".>ści na polu literaekim, czy też in-

się, słowem wszystk0, tylko ni.eto.,, ~o by- ludzie z zainteresowaniem słuchają jego li„ skazany na 5 lat więzienia 
ł-0 naprawdę-. , opowieści, chociaż chłopak Paryż widział . . , . • 

• w \odnie niu do danej nagi;ody. -
eni. kandydata ma być brana pod 1.1; 

Gdy ktoś spyta pn_yja.dela~ zaledwie na pocztówkach ilustrowanych. Z Baranowicz donoszą: Są~ uzna~ Ambrożew1~za .winnym do-
- C.2y możesz: mi potyczyć 20 zło- Zresztą S2l tak zwane kłamstwa koniecine. .. Sąd. Okręgo~y w Nowogró~ku, na se- kona.ma zab~Jstwa w. stanie s1lne~o wzn1-

n o. ć ich prac twórczych i zasług tych? - a przyja<:iel odpowie: Zastosowanie mają one głównie w urzę- SJl :-VYJa~dowe1 ~ Bar~nowiczach, P1 szenia psychicznego 1 na po ds ta wu; P.ar .. Il 
- ·Mogę, ale nie chcę - przy;puszcza dach skarbowyc:h, gdzie na pytanie: jaki S-dn~o"".eJ rozp~awie ogł?stł wyrok"'!' sen- art. 225 K.K. skazał go na 5 lat w1ęz1en1a: 

si~. że to żart, że przecież gdyby rzeczy- był pański obrót w ostatnim roku? - je- ~acy1ne1 spr~wie 0 z~bójs~wo -k~~~.nCY_ są- Współoskarżeni, żona Mltkiewicza O·· 
wiście mógł, toby pG>iyczyŁ, a gd)fby mógł · ~zcze chyba nikt nigdy nie odpowiedział 0owe~o w aranow.iczac ' 1 ie~icza. raz Tadeusz żych, kolega zabójcy, skaza­
i nie chciał, to nigdyby się do tego ll'ie praw<.ly. Poz~ tym istnieją również _tzw. ~~arzonymj 0 z~b~~tw~ zos1ta~ s'c:dy- ni zostali z art. 240 K.K. za udział w bój­
.przyznał. kłamstwa s:zła-chetne, których celem jest re. or mie sco~el ezpiecza 111 po ecz- ce: Mitkiewiczowa na 2 Jata więzienia, 

kultu\y po1-<: kiej, z pierwszeństwem 
któr :~;IJ. cłfr\łatność, życie, lub twór­
'ią Z:\Wąz1n _ z Warszawą. Wyg;okość 

d będzle t s alana corocznie przez Za 
etki~ 1:- idżecie Wydziału Oświa­

ultury. • 

* * 
Niechęć ludzi d-0 uwierzenia prawdzie zaoszczędzenie blit1\im niepotrzebnych ntJ,RAmbrożewiez. 

1 1 lb . 
1 

t żych na rok, z zawieszeniem kary na Jar 
znajduje charakterystycz.ny przykład w cierpień i zmartwień. „ ozprawa wywo a a o rzym1e za n c- pięć. 

· owej historii o dw~h kupcadJ, którzy Istnieją kłamcy ,
1
dla sztuki" f ludzie kła • esowanle. Prz~z cały czas proce~u sala 

~ zorganii;c 'vaniej wystaw.ie „Dzie~k.o spotkati !ię w pociągu. miący nie dla jakiegoś celu, ale z wewoę- sądowa wypełniona była po brzegi. Rozprawa obfitowała w wysoce C,ra­
matyczne momenty, odsłaniając nieszczę­
śliwe współżycie małżonków Mltkiewi-

. s"e", któ a zootała otwarta równo- ed t b L · · !{ D . k " d . - Dokąd pan j · zie! - spytał kupiec: rzonej potrze y. udz.ie, którym naJmewin- - • ,., „·, ..•.. 

, .z 1. onareS\el11 ziec a. • w. niu pierwszy . kupca drugiego. niej sza nawet prawda nie chce przejść 
l_z1etm1ka. p ~sz~zegóJ.ne ~01ew6dzt~a . _ Do Radomia. przez usta. Ludzie, którzy kłamią zawsze Prawo do Szczęścia" 

d.ziły s WOJC ~to15k~, St<>1·ska.. te. op ~- _. He-he-he! z pana kawalarz! Już ł wsi:ęd:z:ie, bez potrzeby, bez wiary u słu- syskule nabywca losu z 
czów. 

ly lo~l~e k ~.~~ety W~Je_wo:zki.e Ja wiem, ie pan chce mnie oszukać, ale chacza, ale 'kłamią, gdyż tak już ich mózg l{Olfl(llJRY Nr. 100 
gre.su,, dzt~~, a · wnoc~esnie ~mt· ze mną to się panu ni.e uda! Pan rnyśłał, jest skonstruowany. więc pn:yJdt, wybierz swóJ los 

0 , • „ z, ie rozp.oczynaJą orga_nizo- że tak pan powie: do Radomia„ to ja po- I zwyclęt w walce o byt. 
~ ycJe.zck z całej ~olski n.a ~wie~za myślę, że d-0 Kielc, a pan tymczasem rze. POWRóT. Szc:idłlwe losy poleca. 

PIĄTEK, 7 P AżDZIERN\Kl\ 
warszawa I (Raszyn) 

stav,r~ która ma niew~tphwie wiel- czywiście jedzie od Radomiat Kazimierz S. jest ciłowiekiem prawdo· 
znacz me p:"Pagandowe 1 ~ydaktyczne Gdy rnąż wraca pćfno w nocy z bum- mewnym. I lubiącym wódkę. Mocno zala- Holckńlra nr. 100 
najsz

1 
e~szy~h dsf~\ społec1 zkenstwda. W

1 
.Y· bl.tirki ·i fona pyta: gdzie byłeś? _ nalety ny wy~zedł pewneio wiec:toru p. S. na Oddział w Lodzi. AndrieJa Nr z ,,Promled" 

f inne Roz~łO·~~ Polskie. 
6.30 Pieśń por1mna 
6.35 'Muzyka z pl1·t 
7.00 Dziennik porano) 
7.15 Muzyka z plJt 
7.45 Gimnastyka 

• ,\ o JCJ!1~llJ· z1a y: op e a .n" . c zie- od owiedzieć prawdę tylko z odpowied- ulicę .• .A boda1·b·;ś pękła" - krzyknął Ka- Ciągnienie 1-ei klasy iut 19 pafdzlern!ka. 
t' n od merrowlęctwa, rozwój dz1e~ka, . P ' . . . • 

d . . , bk' d . . N ta mm akcentem zdenerwowama, sprawiają- zio w pewnej .chwili i walnął laską w du-
1 ro 11nny, · o 1 z1ec1ęce. a wys - ż . "' . i..h • i 1 ł st'" .ł... u.fi ta ~yc "" · Ka„1·a na z aJ· UJ·ą ~' ~kspoinaty artystyczne sta ~ym wra. eme, .r.e. 1aa.vy mąz u_ a a T• -z sz1 .... ę wys wową. L z-.mu „ -

1 ' ze tak, niestety, rue byłQ: tychmiast stało się zadość. W chwili, gdy •ADIO • 
iąc plon k in~\lfl'sów szt~k P astycz- ~ Gdzie byłem! Tańezyłemt (rzeczy- mi.uięty w p.estkę Kazio z sokoHm rozpę- 99 

8.00 .A.ud}"l!ja dla szkół 
8.10-11.00 Przerwa 

0 • rzezby, rysunki oraz foto- wiście był oa dancingu i tańczył). Koniak de.m zamierzał się na szyld neonowy, spa· 
* • • ' piłem t (rzeczywiście pił). Bawiłem się! dła mu na ramię kam~ea dłoń posterunko-

(doskonale się bawił). wego. 
A iona po takiej od.powied2i jest prze Przed Sądem Kazio wyjaśnił ze skru-

konana, te biedny mąt miał wyj21tkowo chą, te był zalany na trupa, że nic nie pa• 
ciętkie posiedzenie, te jest przepracowa- mięta, ~e nigdy w życiu na trzeźwo inie 
ny i zasługuje na to, aby go przyhołubić, podobnego by nie zrobił i - został przez 
utulić, upieścit. Gdyby <natomiast mąt po- Sąd Grodzki skazany na 15 złotych grzy­
wiedział, że był na po.siedzeniu, żona naj- wny z. zamianą, w razie nieściągalności, 
prawdopodobniej nie uwierzyłaby mu i po na trzy dni aresztu. kolei1ia zawodowego, prowa­

r. z lakłady, rozwija się od ro· dejrzewała, że bawił się z przyjaciółmi i · 

ro ak ja - umieszczanie i szkob1ie 
11· ty w odzinach przybranych. Jest 

TO\\ a f~rm pieki ~oo młodzieżą. Umic­
:za się ją mi nowkie na okres kształce­
"«W0<.lowe 'J w rodzinach przybranych: 

Strzały w re·stauracJI. 
ZA•A•l«OW• ,1AlłS8llAI.~" BlłGRI. ,_ d początku ')ieżącego roku szkolnego na 

z o lenie facł owe skierowano 220 chłop-
oraz 190 !ziewczą:t, co razem z mło­

zą umie• zczoną w roku ubiegłym n<'I 
rzc!'5zkokuiu stanowi liczbę około 1500 

vycho\ 1anl~ó\ 

* * 

Z Sosnowca dol'loszą: 
Restauracja Czesława Kołodzieia przy 

ut Perla 1 w Sosn.owcu była terenem zaJ­
ścia, połączonego ze strzelaniną, która, n1 
szcz~ście, nie pociągnęła poważniejszych 
następstw. 

-rym <:zasie powstanie Cen- Do restauracji Kołodzieja przyszli dwai 
o ;rod Wyszkolenia Przeciwpo- bracia jego żony, Broniewscy. Między 

.:iwego \\ olbrzymim gmachu przy ul. szwagrami doszło do ostrej sprzeczki. 
arymo'lckiq i Potockiej na Żoliborzu. W pew.nej chwili Kołodzie.j wyciągnął z 

h\.\ 'li ob cnej budowa gmachu dobie- kieszeni rewolwer i strzelił citery razy . w 
, ~ j ko· ca w gmachu będą się mie- kierunku szwagrów. KJ.ile, na szczęście, chy 

il) dwie in~tytucje: szkoła dla instruk- Wy i utkwiły w ścianie. · 
v strażackich oraz zakład naukowo- Strzały wywołały wielki popłoch wśród 
~ vczy, • v,,,ący nauce zapobiegania p.o nielicznych gości, przebywających podów 
om. Centralny Ośrodek Wyszkolenia/ czas w restauracji. 
zeciwpożarowego będzie jedyna_ tego ro Wkrótce przybyła do restauracji poli· 

za;u instytucją w Europie. cja, która odebrała Kołodziejowi rewołwe· 

VłLLIERS. 

yłka. 
Ju~ od dwóch tygodni Aleksander Ma-

.'.li r zauwatył d~ wnie niespokojne zacho­
lnie sw j Ż'OilY Joanna prawie ciągle mil 
ała i często pogrążała się w jakichś po­

'1urych rozmyślaniach. Jasne dotychczas 
i czoł·o, przecinała zmarsz-czka niepoko-
u~ Zdawała się, często podniecona, albo 

d 16w przytłoczona ciężarem dziwnej jakiejś 
Mlancholii i gdv czasami wchodziła nie· 

clzicwanie do sypialni zastawał ją sie­
l ;;ą w bezruchu na kozetce, wpatrz.o.ną 

cpo w dał. 
Nie n iał od\l·agi zapytać jej o powód 

• ''10 dziwnego zachowania. Może była cho 
a. Nie na pewno nie. Nie skarżyła się prze 

c1cz na nic. Zajmowała się w dalszym cią­
au clor7tem, jadła z apetytem i spała spo-
01n1e, tak, jak osoba zr.ównoważona psy~ 
hi z ie i pozb .wiona wyrzutów sumienia. 

\ więc„. Co to było? 
Aleksander ~ubił s ię w domysłach. Mo 

·e troska o przyszłość, z powodu pogorsze 
ia warunków fina nsowych? Czy lęk przed 
iC',mikrnoną star >ścią? A mofo napady nie 
srra\.\>icdliwionej zazdrości? 

' iednak przecież Joanna miała ~apew 
1y byt aż <.Io póżnej starości, była w 

ardzo ładna i ponĘ>tn , ry-
. nie ' 
,; inny powód. 

?. Co?. pytaf sam $1ebi 

a następnie przeprowadziła rewizję w je-

Nie znajdował jednak odpowiedzi... 
J0;onna wycho.dziła często do miasta. O 

wiele częściej nit dawniej. Spę<lzala p~po­
łudn'ia poza domem, nie mówiąc dokąd 
idzie, ani skąd wraca. Co prawda, nie wy 
kazywała większej kokieterii, niż zazwy­
czaj, a nawet w ubraniu jej można było 
zauważyć lekkie zaniedbanie. Czy motna 
jednak kiedykolwiek być pewnym kobie­
ty? 

Rozmyślając nad tym zaga:dnieniemł 
Aleksander doszedł wreszcie do wniosku, 
który miał zatruć jego spokój. 

Dokąd chodziła jo.anna? Dlaczego za­
chowywała się tak dziwnie? 

Aleksander powiedział sobie: 
- Widać nie jestem już dla niej tym, 

aym byłem dawniej. Zaniedbywałem .lą 
trochę w sW'oim czasi-e, z pewnośeią włęc 
postanowiła się ter.az zemkić. 

Mógł z łatwością sprawdzić słuszność 
swych domysłów: wystarczyło zgłosić s;ę 
do którejkolwiek z ajencyj wywiadow­
czych. Proceder taki jednak wzbudzał w 
nim odrazę. 

A jednak chciał uzyskać pewność. Nie 
miał już ani sekundy spokoju. Cały drień, 
podczas pracy, śniadania, czy obiadu poza 
domem, zapytywał sam siebie: 
~Gdzie teraz joest Joanna? I z kim? 
Niepewność i ciekawoś~ pożerała go 

vo prostu. Crnł, że st~J~ się nodły i cięito 
f 1 yła1 vw<\ł się na p!».ati0wierliu 

- jeżeli to jest prawda, zabiję ją„. 
Zblitające się. lato miało wkrótce uc1.y· 

nić Paryż niemożliwym do zamfę~:r.kanła. 

~o mieszkaniu. Podczas rewizji znaleziO'no 
Jeszcze jeden rewolwer oraz większą iloś0 
naboi. 

Kołodzieja zatrzymano i przekazano 
do dyspozycji władz sądowych. 

Prowadzone dochodzenie wykaże za­
pewne, w jaki sposób Kołodziej doszedł 
do posiada·nia dwóch rewolwerów i składu 
amunicji. 

Ubiegłych lat, Joanna nie czekała na­
wet Grand Prix, by zainstalować się już 
od czerwca w Beaujoin, gdzie w kilka lat 
po ślubie nabyli s-obie skromną, ale wyg•)­
dną willę. 

Dlaczego więc nie wyjeżdżała tym ra­
zem? Nie było wątpliwości: zatrzymywał 
ją jakiś mężczyzna. 

Aleksander nie był w stanie dłużej mil­
czeć. Zapytywał teraz ciągle: 

- Czy daleki spacer odbyłaś dzisiaj? 
A może byłaś w kinie? Czy dobrze się 
bawiłaś? 

Zadawał te pyta.nia tonem oschłym i 
podstępnym. Joanna, zaczerwieniona z wra 
ie11ia, spuszczała oczy, by odpowiedzieć 
niezdecydowanie: 

- Owszem„. Tak sobie„. Dziękuję ci ... 
Wreszcie, Aleksander zaproponował wy 

jazd. 
-Ubiegłego roku, rzekł, śpieszyłaś się 

z wyjazdem. Nie powinnaś liczyć się z 
moimi możliwościami i wyruszyć na wieś 
choćby jutro . . Będę przyjeżdżał do ciebie 
co sobotę, a 15 lipca będę jut mógł zwol­
,nić się na stałe. 

Była zmuszona zgodzić się na tę pro­
pczycję, i jeszcze tego samego dnia roz­
pocięła przygotowania przedwyjazdowe. 

Aleksander dr:tał z niecierpliwości. Li­
czył po prostu dni. 

- je.cit o 1t ' ć„. już 
tylko dwa„. 

Wyntsiyli aut 
wrócił sam do ml 

CZWARTEK, 6 PAżDZIERNIKA. 
Wanzawa I (Raezyn) 

I inne Rozgło§nie Polskie. 
IS.OO Rozmowa te:hnika. z młodaieit 
JS.15 .,Pani Krystyna zmienia mle12kanie" - dialog 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu małej orki!'. 

et~ Pol•kier; R11dla --
I6.00laaomosc1 gospodarcze 
J6.15 ,,Wśród chołupników" - audycja dla młodzie. 

iy licealnej 
16.35 Pieśni polskie w wykonaniu laniny S:r.azy. 
~w~ ·• • 

J 1.00 Od icieżkl do antosrrady - pogadanka 
17.15 Koncert soli>tów 
18.00 Audycja dfo młod:r.ieiy wiejskiej 
]8.30 O tyułach muzycznych - gaw~da 
19.00 Koncert roirywkowy - z Katowk 
20.4-0 Dzienni~ wiec:rorny, "oiadorności meteorologi· 

cine, windomoeci sportowe. Nasz program 
21.00 Co wojna zniszczyła? - pogadanka 
!H.10 Koncert kameralny - z Poznania 
21.35 ,,Ne nowe życie'' .:.._ fragment z powieści Ed. 

wina Jędrkiewicu ,,Droga s Martynowie'' 
21.55 Arie z włoskich 11per - płyty 
22.55 Pnegltd pra~y, o!\atnie wiadomości dziennika 

wioczornego, komunikat me1eorologlczny 
23.05-23,56 Koncert aymfoniezny w "ykonaniu or· 

kiestry Polskiego Radia 

Łódi, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyka obiadowa - płyty 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 

programu 
18.00 Życie młodych; „Terminaorzy chodził do szkól 

zawodowych" 
18.10 Muzyko z płyt 
18.20 O w;~ystkim po lroST.ku 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
21.25 Przyszłość chałupnictwa w o.kręgu łó c' · "n -

pogadanka gospodal':.lła 
22,05-23.00 Koncert iyczęń Łódzkiej Rodziny Ra. 

di owej 
23.05 Zakończenie audycyj 

n.oo Audycja dla szkół 
11.25 Koncert orkiestry dętej - płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja połudn;owa 
13.00.-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
lS.00 Zagadki muzyczne - audycja dla młod%1ety 

(ze Lw11wa) 
ls.20 Poradnik 5portowy 
15.30 Mui.yka obiad11wu w wykonaniu or=~ 

dolinistów - z Krukow11 
16.00 Windnmości gospodarcze 
16.15 Rozmowa z chorymi - -ze Lwowa 
16.30 Recital śpiewaczy 
16.50 Wyisze FIUdia organfaacji przemysłu 

port(łż (z Katowic} 
17 .05 Ro~ital organowy - ~ Katowic 
17.45 Sknynka technil'zna 
18.00 Audycja dla wsi 
18.SO ,,Nie budź mnie!'• - &łuehowisk 
19.00 Konrert roll'rywkowy - z Tonmi& 

·- ~· 

20.40 Dziennik wieczorny, wiadomości :ieteorologi. 
cine, wiadomo§ci sporowe. Nasz program 

21.00 Chór Polskiego Radia 
21.15 Koncert symfonicrny z Filharmonii Wars28\V> 

sklej (transmisja drugie jczę§ci) 
22.55 Przegląd prasy, ostatnie wiadomośd dziennika 

wieczornego, komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski (w językach 0 beych) 
23.15-23.55 Program Wars:.a'"Y II 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 

5.30 Pieś~ poranna 
5.35 Godzina muzyki porannej - p!y1~ 

11.30 Muzyka z płyt 
14.00 Muzyka obirrdowa - płyty 
14.50 Lódz.kie wiadomości giełdowe i odczytanie 

programu 
17.45 Literatura przez mikrofon dla wszystkirh: 

„Orka na u gorze" - Jana Wiktora 
18.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu zespołu 

cytrzystów --
18.20 Jak spędzić święto? 
18.25 Wiadomo§ci sportowe loknln 
22.55 Wiadomotci hieżQ':e 
23.05 Zakończenie au dycyj 

- Nareszcie upewnię się l sił?. w górę załamane ręce, zdając się ko-
Miał bowiem ustalony plan. Stary, kia . goś o coś prosić? 

SJCzny plan, tylokrot,nie uwieńczony powo / Wtem drugi ci eń wyłonił się z głębi. 
dzeniem. Był to cień mężczyzny„ .. 

Poczekał jeszcze osiem dni, by dać Jo- _ . A_ . wię ~ie mylił .się._ Te~a~ pójdzie ~­
an nie czas na zainstalowanie się w no- C1..)ntC zadosć spra.w1edl1wosc1. Zupełni~ 
wych warunkach i upewnienie się 0 ich zaecydowan~, okrązyl dom, otworz~ł drzwi 
bezpieczeństwie. Wreszcie, pew.nego papo bez hał~su 1 wszedł do pr.zedpoko_JU. U~ł)" 
łudnia, wyruszył na wieś. Auto pędziło szał zm1esza1~e gło~y. dwojga . Judzi. \\'.YJął 
siybko. Będzie w Beaujoin 0 godzinie 10 rewolwer z kieszeni 1 wszedł do pokoju. 
wieczoręm, wtedy, gdy Joa~na .uiyska j.uż Aleksander wzniósł broń do góry i po­
~e~ność( że mąż tego dnia me przyie- łożył palec na cynglu, ale zanim padł 
az1e. strzał opuścił rękę. Człowiek, który stał 

Na drodze, Aleksander przyśpieszał naprzeciw Joan.ny nazywał się Stefan Dor­
mimowoli bi.eg wozu. W kieszeni jego mary my i był jej bratem. 
narki, spoczywał rewolwer. Szaleństwo, - Powinien pan był mnie zastrzelić, 
lub głupota„. Zbyt długo jednak męczyła wybełkotał mężczyzna. 
go zazdrość, podsycana zachowaniem Joan - Zastrzelić„. pana„.? Dlacz~go? 
ny. - Jestem nędznikiem„. Od dwóch mie 

Wreszcie wjechał w długą ciemną ale- sięcy żyję pod obuchem wyroku skazujące 
ję, prowadzącą 'do letniska i po kilku mi- go mnie na więzienie„. Popel.niłem rzecz, 
r.utach zatrzym3ł wóz. Potem wysiadł i po do której nie mam odwagi przyznać się 
szedł pieszo. przed panem.„ Joanna przysyłała mi w Pa 

Od strony ogrodu, okna były ciemne. ryźu żywność do kryjówki, w której się za 
Aleksander poszedł więc małą dróżką, od barykadowałem. Teraz przyszedłem błagać 
strony rzeki i zauważył światło w sypialni ją o gościnność„. Jestem nędznikiem„. 
Joanny. Oparł się więc o plot i obserwo- Joanna siedziała na kanapie, obezwład-
wał ognisto-żółtą plamę, jaką tworzyły po I n:ona przez ból i wstyd.„ 
marańczowe zasłony na tle palącej się lam Aleksander padł przed nią na kolana i 
py. W ciągu kilku minut nie zauważył nic ·· '""'erhł "' t, o 
p • le.ira.ntFO J - Joasiu, kochanie moje„. Wybacz 

Nagle, cień Joanny zaznaczył wyraź- mi... 
nłe swój profil na oknie. Dlaczego tak ży- Tł • J. 
wo gestykulqwała rę_kami? Dlaczego uno. 
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SPOR·r.1'. 
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iizacje spottowe na Sląska Zaołaaaskim 

1 tni~[Y rlYDDJ[~ ~1ortow[iW. 
WraC"Jący do Polski śląsk Zaolzański 

ależy l 1 dzielnic bardzo usportowionych. 
olskje rganizacje sportowe na terenie 
ląska Zaolzańskiego liczą ogółem około 
tysięcy czynnych sportowców. Do naj­

\'iększyc} stowarzyszcil sportowych na­
.zy „Si' a ', skupiająca około 2 tysięcy 
zto.nków, „Beskid śląski", ,,Harcerstwo" 
„Sokół". Organizacje te uprawiają piłkę 
oźną, lekkoatletykę, boks, narciarstwo, 
ry por owe, hokey, kolarstwo i t.d. Do 
ajbardzi j znanych klubów należą „Polo­
ia karwii1ska", „Polski Klub Narciarski" 

· Nydku i robotniczy klub sportowy ,,Si­
' a" w Trzyńcu. 

Warte. za:iaczyć, że ze śląska Zaolzań 
dego pochodzi wielu znanych sportow-

ców, którzy w swoim czasie opuścili Cze­
chosłowację, przenosząc się do klubów 
krajowych. Do tych sportowców na.leżą: 
jeden z najlepszych hokeistów polskich 
Kasprzycki z katowickiego „Dębu", pił­
karz chorzowskiego AKS Kinowski, za­
wodni ,, Warszawianki" Grolik1 piłkan: 
„Ruchu" Kruk, znana tenisistka „Pogoni" 
katow!ckJ.ej Bemówna oraz znany bokser 
zawodowy Kantor. Spor.towcy ci, to wy­
chowankQlwie klubów polskich ze śląska 
Zaolzańsklego. 

Ze względu na trudności, jakie napo­
tykał sport polski pod panowaniem cze­
skim, zawodnicy wymienieni przenieśli się 
do organizacyj krajowych. 

„ECH O„ 

1Nic pojadą do K~~nbaf!~ 
iboks~rzv pols.:u Kol.:zun1k11 Kowalski 

Doskonali polscy bokserzy Kolczyński 
i Kowalski zaproszeni zostali na między­
narodowy turniej bokserski w Kopenha­
dze, który się odbędzie dnia 21 bm. Za­
proszenie to nie zostało przyjęte, gdyż wy 

mienieni zawodnic.YI muszą uczestniczyć w 
drużynowych mistrzostwach Warszawy. 
Kowalski. zresztą jest kontuzjowany i nie 
może walczyć przez parę tygodni. 

Walasiewiczówna utraliła rekord świata 
RIEAllA I URGHA•S IKOCZ•&A 6.0f " • 

W Hamburgu odbyły się zawody lek-\ W związku z sensacyjnym odkryciem 
koatletyczne w których Niemka Junghaus ż~ rekwdzis.tka ś.wiata V: skoku wzwyż 
ustanowiła nowy rekord świata w skoku Niemka ~aben . Jest męzczyzną, ~artoby 
w dal, osiągając świetny wynik 6.07 m. spra.wdz1ć czy 1 panna Junghaus n1e oka­
Dotychczasowy oficjalny rekord świata na że się chłopcem. 

Jeży do słynnej Japonki Hitami i wync; W każdym razie jej skok w dal jest 
si 5.98. Rekord Japonki został dwukrotme świetny. 
pobity przez Walasiewiczównę, która osią 
gnęła kolejno 6.02,5 i 6.05. Polka była 
pi-erwszą na świecie zawodn!czką, ~tóra 
przekroczyła w tej konkurencji granicę 6 
m. Rekordy Walasiewiczówny nie zostały 
jednak dotychczas zatwierdzone, tak, że 
oficjalny rekord wciąż jeszcze należy do 
zmarłej przed pani Ja.ty Hitami. 

• * • 

aa:eww , ...... 

ort dla wszystkich 15 · · 5 k-b· t 
l.6TllE • u•sv DLA ••••T•••Ó• . męzczyzn 1 o 1e 

Okręg wy Urząd WF i PW w Łodzi i:iiedziałki i piątki od godz. 19 do 20 po: I kółk 1- · - - k- ,, 
Espół 7. Rozgłośnią Łódzką pragnąc u- cząwszy od 10 października, w nowej hall „ zdoby o ,, a o 1mp11s 1e 
'!.J tęp 1 ć najuboższym warstwom robot sportowej w parku Poniatowskiego. Kursy 
czym uprawianie sportu, organizuje bez obejmą ćwiczenia gimnastycz.ne, Jekkoatłe 
atnc kursy wychowania fizycznego. tyczne oraz gry i zabawy sportowe. 

We po nnieć należy iż zorganizowane w Należy sądzić, iż podobnie jak w lecie 
cie kursy pływania cieszyły się dużą trek kursy będą cieszyły się się dużym powo 
encią i zadowoleniem uczestników, kt6- •dzeniem a piękna myśl - Okręgowego 
eh pe, 'd 300 nauczyło się pływać przy Urzędu WF i PW i Rozgłośni Łódzkiej -
yin ra lica wieku uczestników wahała · realizacji hasła „Sport dla wszystkich" u-
mi~dz 16 a 46 latami. możliwi braci robotniczej uprawianie spor­
Obecnie lekcje odbywać się będą w po tu oraz będzie miłym odpoczynkiem i od­

prężeniem mięśni po żmudnej pracy dnia po 
wszedniego. 

Zapisy przyjmuje: kierownictwo wysz 
kolen Okręgowego Urzędu WF i PW przy 
ul. Strzeleckiej 2-8 „Dom Pomnik" oraz 
Polskie Ra<lio przy ul. Radwańskiej 79 -
w godz. między 9-tą a 13-tą codziennie. 

Przed dwoma Jaty Polski Związek Lek- Ze względu na liczne przerwy w tre-
koatłetyczny wprowa?ził t. zw. „kółka I ni~gach względnie ko1:t~zje I.ub c.horo~y 
()Hmpijskie", które mają na celu pobudze- wielu zn~n~ch zaw?~nI~ow nie ~·s1ągn<;10 
nie zawodników do przygotowań przed~ w roku b1ezącym m1111mow. Do nich nale-
olimpljskich. ży zaliczyć Kucharskiego, Kusoci11skiego, 

. • • .. Lokajskiego, Schmidta, Kordasa, fiedoru-
. v.;,edług regulaminu „kołek . olimp.tj~ ka, braci Hofmanów, Luckhausa, .Marynow 

sk1ch wyznaczo~e zostały .speCJaln~ mi~I skiego, Sulikowskiego i in„ a z pc:ń: Waj­
~a, w trzech senac~ roczn.1e, po osiągnię sównę, Kwaśniewsgą - Trytkowąi i in. 
cm, których zawodm<;y mają prawo n'Osze 
nia na kostiumach specjalnych naszywek Być może, że paru jeszcze zawodników 
i jednocześnie kandydują automatycznie zdoła osiągnąć w ciągu października wy­
do drużyny olimpijskiej. znaczone minima, powiększając przez to 

liczbę zdobywców kółek na rok bieżący. Minima są progresywne, słabsze dla 
osiąanięcia do końca maja, nieco trudniej Na razie ,,kółka olimpijskie" zdobyło 
sze dla osiągnięcia d·o połowy sierpnia, a 1? .mężczyz~ i 5 kobiet. Najprawdopodob 
najtrudniejsze do osiągnięcia do ko11ca niei zawodmcy ci stworzą kadrę olimpij~ 
października. ską. 

lllE: 

PA. PRZEZIEBIENIE 
E GŁDW~ ZEIGWi te: 

Na zasadzie dotychczasowych wyni- f 
ZMIANA SIEDZIBY AUTOMOBIL ków minima osiągnęli następujący zawod- m11&mmam•sv.mmlli!t.!•m••• 

KLUBU. • nicy: Zasłona, Dunecki, Danowski. Gąs-1 , 

tQdo.lde łlQll!nalnycb i>roak&w • ai. labl. .KOGUTEKĄ 

sowski, Staniszewski, Noji, ~\dan, Schn~i 'l ODJJlZD · IJIOBIDSOW 
Z dniem 7 bm. biura sekretariatu i biu der, Morończyk, Mucha, G1erutto, Praski, . • 

ra technicznego Łódzkiego Automobil Klu Gburczyk, Węglarczyk, Pławczyk, wśród lł\VE D do IGTRi\i!WAMSULEJOWI 
bu przeniesione zostają na ul. Piotrkowską pa.ń: Walasiewiczówna, Kał11żowa, Flako-1 Z d , \"'I „ k' 

1 
... 

3214 
odchodz• 

GĄSECKIEGO 

254 t I f I t · t 163 03 b' t · I C · 'k worca przy U\ •vO czans ie c. „ , e e on se ue ana u - , mra e- w1czówna, Słomczews ca, eJZI O\~a. 0 godz. 6.10. 7 .30. 8.30. 9.30. 11.00. 13.00. 15.0(). 
chnicznego 241-63. ~ · . . \ 16.30. 18.llO. 19.00. 20.00 1 21.00. 

tYlk• " 0pakowanlll. hlg!am.:znym w TOREBKAC H 

DOSKONAŁE WYNIKI W związku z tym w ciniach 7 i 8 bm, . Dogodne polącze~la do Krakowa I Katowic. 
1nd)7nawskich lekkoatletek. 1 sekretariat klubu i b\uro technicine nie 

w Malmo odbyły się zawody lekkoatle) będą czynne. u u- s1;;Y poDWOl 
·czne p1ń z udziałem lekkoatletek ska.n- ' J,YJ. JV.L 1 
vnawsk:ch. Na zaw~d~ch osiągnięto sze-f MISTRZOSTWA GIMNASTY·CZNE POL- 1 SZEREG 
·g dos' 1.nałych wymkow: J R S K\ E 1 

Szw •dka Birgit Lundstrom ustanowiła SKI ODBĘDĄ. SIĘ W WARSZAWIE. G 1 tv1 Q 
kord k ajowy w dysku, osiągając 44.38 Mistrzostwa gimnastyczne Polski cd- L 1 l AL NE J l 
. , w rzucie oszczep-em Dunka Edith Han będą się w dniu 26 i 27 listopada w War- 1 K Q LO N 
n o ·ą ~nęla 43.21, bijąc rekord Danii. szawie. Organizatorem mistrzostw jest So- ~~ 
aibar t.iej wszechstronną zawodniczką kół. Zgłoszenia przyjmuje przewodnictwo \,•~'~ 
rnz 1 się Dunka Ingc Smith-Nielsen. Za Związku w Warszawie do dnia 10 listopa ffł 
ła 01 ~ trzy pierwsze miejsca, osiągając da. 

100 1 czas 12.9, w ska.ku wzwyż 1.45 
\\ sko u w dal 5.40 m. 

TRENER PZLA PETKIEWICZ W GDYNI 

Zaftłelonut 
zaraz = 

Nr. 182·48 lub 102·29: 
I a otrzymywać będsiesw; 

• .E.CHO" cd jutra w do.i 
mn. Prenumeratę zama• 
wini można poczynaj~• 
od każdego dnia. •'•· 

liła;.s. 

,{J. t>. 

• Zyc i e e konoaalcm11-f 
BAWEŁNA. ·•tni 

Not<>wania a: dnia 5 pa:idziemika. T.t\lQ 

NOWY JORK: loco 8.40, październik 8.22, 1~1 
stopad 8.23, grudzień 8,24, styczeń 8.20, !~ty 8.2 
m11rzec 8.21, kwiecień 8.17, maj 8.15, -czerwiec 8.1 f 
lipiec 8.13, sierpień 8.18, wrzesień 8,16 r. 

LIVERPOOL: loco 4.96, paźdz:iernik 4.67, li~ 
stopad 4.70, grudzień 4.71, styczeń 4.74, l~ty 4.7i4 
mnrzec 4.76, kwiecień 4.77, maj 4.78, czerwiec 4.7 
lipiec 4. 79, sierpień 4. 78, wrzesień 4. 78, paździc 
nik 4.78 

Egipska (Sakell.): loco 7.71 
Upper: loco 6.26, paiidziernik 6.09, liatopad 

6,07, ~tyrzeń 6.07, marzec 6.08, ma~ 6.09, lipiec 6:0? 
BREMA: loco 10.08, paździermk 9.40, grudz1en 

9.67, styczeń 9.73, (llarzec 9.83, maj 9.90, lipiec 9.9.J. 

Wal•nt, dewlzg i a llde 
WAHANIA KURSóW PAPIEROW PAŃST'\'rO­

WYCH. 

Kursy papierów pai1stwowych. nie . "'.ykaz~~Y. wi~ 
kszycb odchylei1 i kształtowały 1ilę DJeJednohcte. 

Z premiówek Dolarówka zwyikowała o 50 gr, 
3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 emisj.i z~ykła i sery}~a 
tltrzymała się na ustalonym poztomie, a 2 emISJil 
21wykła i seryjna straciły po 25 groszy. . 

W grupie innych papierów państwowy.::h po n1~­
~zych o 0.25 procent kursach obracano 4-proc. Poa. 
Konsolidacyjną i 4 i pół proc. Poż. Wewnęttzn,. 

5.proc. Poż. Kolejowa była a~sza o. 0.5!l pr_occ„ 
a 5-proc. Poż. Konwersyjna podmosh się o 0.2a /o. 

MALE OBROTY LISTAMI ZASTAWNnII. 

W dziale prywątnych papierów lokacyjnych pa. 
nował nastrój mało ożywiony, p~zedmiotem obr<>• 
tów oficjalnych były trzy gatunki listów. . 

8.proc. Przemysłu Polskieg-0 obiegały {lJ ceil~e 
niezmienionej, 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie 
podniosły się o 0.25 proc.; a 5.proc. m. War~zawy 
1933 r. były tańsze o O. 75 procent. . . 

Grupa prowincjonalna pozostała bei ohcJalnych 
transakeyj. 

PAPIEflY PROCEl\'TOWE. 

Po.Z. Inwestycyjna 1 emisji 84.00, l emhji serie 
~3.00, 2 e~nisji 84.75, 2 emisj i serie 93.75, D?łarowa 
3 serii 42.75, Konsolidacyjna J 936 r. 67 .50, Konwer. 
svjna 1924 r. 62.!>0, Kołdowa 1926 r. 66.75 (drohnd 
l;11i1stwowa P1>ily~·zka Wewnętrzna 1937 (oku 66.00, 
7% L. z. l'ai1st-,.;owe&o Danku łtolnego S3.2f> 
8% L. Z. l'aństwowe10 Uanku Holuego 94 O~ 
7% L. z. Banku Gosp. KrajBwego 2-l em. 83.2~ 
8% L. Z. iłankn Gotp. Kr11jowe"go 1 11•11isji 94.0~ 
7% Ohl. Kom. f1111iku Gosp. Kroj. 2-S eni. 8~.2J 
8% Obł. Kom. Ranku Ge!l(l. Kraj. l emisji 94.00 
5~% L. Z. Banku c„._. Kraiow. 1 emi•ii fil.OO 
5~% L. Z. Uanku Gosp. Krnjow. 2-7 em. 81 OO 
5*% Obi. Kom. Ba1dtu Go~p. Kr11j. 1 emiiji fil.OO 
5*% Obł. Kom. Ił. Go„. ~r. 2-3 i 3N cm. 81..00 
51h% Obi. Kom. Runku Goi;p. Kraj. 4 em. t\.011 
7.iem~kle w Warnawie 192-1 r. (gwar.) wnrtość kl!:· 
ponu 68.56, Ziemskie w Warsiawie 5 serii 65.00, 
m. Warszawy 1933 r. 74.00 

SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 

Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­
lll dui:e, w oficjalnych transakcjach zanotowano o~ 
gółem osiem !!;atunków akcyj. . 

Bank Polski 127.00 (imienne 126.00), Cukier 
33 OO )V:ęgiel 37 .25, Lilpop 93.00, l\Iodnejów !!2.00, 
C.str6wi;c s. B 66.00, Starachowit.'<l 45.25, Ha!.er· 
bmch 56.0ó' 

GIELDA znożOW A. 

WARSZAWA, 6.10. - Urzędowa ceduła gidJy 
.:bozowo • towarowej n 100 kg, za towar stnndiir. 
towy lub średniej jakoici, parytet wagon Warsza. 
wu, w handlu hurtowym przy dostawie hleząrej: 

Pszenica czerwona szklista 22.25 - 22. 75, jedn<ł• 
lita 21.00 - 21.50, zbierana 20.50 - 21.00, żyto I st. 
1 ł.25 - 15.00, moka p!<zenna gat. I wyc. 30.proc. 

at, ( 50-pror. 24.25 - 26.00. 65.prnr. 22.00 - 24.00 
.9.50 - 42.50, SO.proc. 36.00 - 39.00, m~ka iytnia 
""I. l 50 proc. 25.25 - 26.00, 65-nror 23.50 - 'L L.1, 
nęka razown %-proc. 19.00 - 19.50 
POZNA~, 6. 10. - Unędowa ceduła giełdy 

' ni'. 'lWB _ towarow!'j w Poznuniu . 
Ceny orientaryjne: pszenica 19.25 - 19.75, żyto 

13.60 - 14.10, mQka p~zenna gat. I wyc. 30-pruc. 
'.l7.25 - 39.25, SO.proc. 34.50 - 37.00, ml)ka żytnia 
ga t. I 50.proc. 2-1.25 - 26.00, 65.proc. 22.00 - 24.00 

Vili K TGRES ZW. ROBOTNICZYCH 
STOW. SPORTOWYCH. Do Gdyni przybył trener objazdowy · 

Pol. Zw. Lekkoatletycznego Petkiewicz, 
który przeprowadzać będzie treningi z 
miejscowymi zawodnikami. W treningach 
które odbywać s i ę b~d<! na stadionie miej­
skim wezmą udział członkowie mi·e,isco­
wych klubów sportowych, niestowarzyszc 
ni oraz młodzież szkolna. 

I~ Ce aas po pracy rozweseli? 
....,,iiildliimi&iiil!lm.<i'l!im11UBiS•mm•• CASINO: - Na~a prawda. 

Za ~d Główny Związku · Robotniczych 
t v. S iortowych, obradujący w Warsza­
ie p s anowił zwołać VIII kongres Zwią 
11 do Cieszyna. 

Kon res oclb<;dzie się w lutym 1939 ro 
ot adny termin kongresu jeszcze nie 

I 5t Jony. 

NOCNE DYżlJRY APTEK. 

Nr:ry <lzi•i<'j~zrj <hżurufa apt<'ki: 
U. Dmzkit·wirzowc.i, Zgierska 117, J. lłartmana. 

11 nrz:• „:in~k:t 24, \V. Howii1>kicj. Pia~ Wolności 2. 
A. Pcrdm:ma i :-\.ka Cc;;i ..In>ana 32, W. Danicłer 

, LiL" .~o, P;otr!~o·st-k:~ 127, F. '\\"l ójci<'kic~o. Nnpiór­
: kowsl<i<'go 27, K. K~p111fi, K::ru lcw~ku 41l 

l\1TJZF.A - R T ,IOTEKI - V. . 'V \' 

kilku I I M•f'jsfcn 8ib!101Cllui Publtc&n<1 ·(ul. An1freeja 141 
~10'-•'1' a c h e I -lllliiiN•--lllD'fiil"lll411!•~:111m-----~·'mli~l1-- ' ntwnrt ,1 db p·;4'i,..n...;...t r c„hi.-nn.i„. rró~• nied~ie.l 
;:, ,,..... 1 I iwięl od I!.· 10 do !1, w •oholy od li· 10 tło 19. 

I Ir" ysia..-. :biuroi.c;.e 8. Krasnodrbskrej • Gardt>tQ. 
1k•ej, ] . St mon . l'ieckiCłKllc:&OUoej i C:;eslat110 Rz„ 

1 piń~h•ap.a " lokalu I. P. S .• u, Park Sienkiewicza. 

WINSZUJEMY. W i~dzi elę 9 b.m. sekcja kolarska którzy startowali we wszystkich marat,J-
s . h d h p 1 jutro. Marii. ,( -u i anizuje w Łodzi ogólnopolski na~h org.anizowanyc otyc czas w o sec. \Vschód słońca 

5
.46. 

y:kig k tSki na przełaj (cyk Io - pedt:- W ciągu soboty i niedzieli 8 i 9 b.m. Zachód słońca 
17

.ol. 
)\. \ :y· Cl!.!.. odbr>dzie się na dystansie 25 zostaną rozegrane w hali sportowej Wimy . 

5 ~ ... O:ugość dnia 11.1 . lm. S ..; rt l meta zna3'dować się będą na mistrzostwa zapaśnicze okręgu łódzkiego lJb ł d . 
4 58 I k . k' z . yo nia . . 

ad1111 ':.! ŁKS-u przy Al. Unii. Wyścig roz ~ styl.u wo nt oam~r.y atnsd 1żm. adinżteresotVll':l Tydzicii 41. 
' L się o go zinie 9-ej rano. me m1skzos warna 1es u e, g y zos a o 1 *&VRWYWC 

lficjalne za\to11czenie sezonu kolar- zgłoszonych już dotychczas pon.ad 50 za-1 MWiii*ł& 
.:l' 'Łodzi nas tąl)i w przyszłą niedzic- wodników, następujących klubó\y: KP Z,led ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijafiskiei _ Po'·sk'l 

16 b m. Jako osta f ia impreza sezonu, noczone - 14, IKP - 13, Wima - 11, YMCA _ wynajmuje pokoje umeblowane dla 
.1b~cłz się w Heleno ie wyścig torowy Krusze Ender - 10 i SKS - 5. kawalerów (chrześcijan), z •trzymaniem Tub bez 
m1strzos.two wojewód ·a oraz wyścig Ilość klubów pływackich w naszym Mie~zkaficy mogą korzystać z sali gimnastycz-

jz1\\6w, organizowatty przez ŁOZK. mieście uległa zwiększeniu gdyż nową sek- nei, plywalni, natrysków, czytelni Itp. Zglosze­
Vyś.c.hr o nagrodę Za.rządu m. Ło- c1·ę pływacką utworzył K.S. Wima który nla przyi.RluJe Sekr:tariat Polski~i YMCA, u\ 

" .j k • k d Ł 'd k' ' Ok Moniuszki 4a, teł. 2:i0-10, w godzinach od 8-2:?. ·/ się Ila autostradzie warszawsk:cj zgasza w rotce a ces o o z 1ego rę-
wsie l(l() kim. Zwycięż~\ Kuńczak gowego Zwi'ą~ku Pływackiego. PRYWATNE kttrsY kroju. szycia I robót recz-
) przed hzykowskim (ł.KS) . - Przyjazd warszawskiej dr~żyny oych Marii Put~wei w Ło~zi. ul. Piotrkows~a 
iedzie lę, 9 b.m. odbędzie si" w Po- LOT" na mecz bokserski do Łodzi z So nr 103, kurs kro1u krawieckiego I modelowania. 

~ " . . I kurs bie'.iżniarstwa, kurs szycia i robót ręcz· •statnia tegoroczna konkurenc.ia lek- ~olem w dniu 9 bm. został przełozony na l nych, komplety ranne 1 wieczorowe. Opiaty ni· 
czna o mistrzostwo Polski - biag listopad. skie. Zapisy codziennie. ~wiadectwa zatwierdzo 

11arato1 ski. Do biegu zg\osili się trzej ma- - W niedzielę, dnia 9 bm. odbędzie ne przez Kuratorium. Lekcje rozpoczynają sie 

Salon Sztuk Plęknych Karola Endego, 
Nawrot 8. tel. 153-55 

Wystawa grupy artystów • plastyhów ,.f'ryzmat•' 
w lokalu 1.P.S-u, Park Sienkiewicza. 

lcl~I nu 
Pogotowie Czenv<JHgo Krzyia 102-4ll 

I 133-33. 
Pogotowie Miejdde 102-to. 
Pogotowie Prywatae Lek. Chrz. tt 11 ~9 
Straż Pożarna łol. I. 
Ubezpieci.alnill t 17-85. 
Tow. Przeciwiebrac11e 277~6!. 

Jutro na obiad: 
Zupa jarzynowa, grzybki z kartofelka­

mi, naleśniki z serem. ato1lc vcy łódzcy: b. mistrz Polski - So- się w Łodzi pierwszy mecz bokserski o mi j 2 września. 
u~ 7 ~KS~,Kupka zKEiS~inbokz~~ słtzostwo ~asy B między rezerwową dru-1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

cabi. araton będzie b. silnie obsadzony, żyną Geyera a TFSJ z Tomaszowa. 
:i, towaó będą Przybyłko, którv w - ŁZOPN zatwierdził karę jednorocz-, 
. zdobył \I\ Łodzi tytuł mistri..; Pol- n J dys1<:w1W1kacji na zr1111ego piłkarw 1 

rynowski, Wirkus, Plotkowiak 1 •vie pabianickiej Burzy - Bauera. Początek I 
h. kary liczy się od to września br., koniec ~~!§~~~~~~ 

teranami maratonu s~ Buczyński J 18 września 1939 roku. 
·ą viank.a). i Sgd1.1ł~ .(SK$ - ł.ódź) 1 - .-- ::::;:;:;;;t;;:::==..i:= l 

CORSO: - Alarm na morzu. 
EUROPA: - Przygody Robin Hooda. 
GRAND KIN.O: - Druga młodość. 
IKAR: - 1) Zaufaj mi. 2) Dzień na 

wyścigac'i1. 
JAR: - N:i scenie: Złota jesień; na ekr:r 

nic: Mali bohaterowie. 
METRO: - Fortancerki. 
MIMOZA: -·Port Artura. 
OśWIATOWE: - Hrabina Włauinow, 

Noc w operze. 
PALACE: - Jezebel 
PRZEDWIOśNIE: - Alarm w Pekinie 
RIAL TO: - Szalona C!:J.udette. 
RAKIETA: - Romans szulera. 
SŁOŃCE: - Hrabina Władinow. Noc 

w operze. 
STYLOWY: - Syn czterech ojców. 
TON: - Nieusprawiedliwiona godzina. 
URANIA: - Szeik. 
ZACHĘTA: - Znachor. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w czwartek o gcdz. 4-ej pp. dla 

młodzieży szkolnej i w piątek o godz. 8.30 
wiecz. bohaterska komedia Edmunda Ro­
standa „Cyrano de Bergerac" w reżyserii 
dyr. Karola Borowskiego, a w wykonaniu: 
'Władysława Krasnowicckiego. Wilit'lskiej, 
Czerwiliskiego, Dejunowicza; Hańczy i in­
nych. 

Dziś wieczorem o godz. 8.30 cieszący 
się w dalszym ciągu niesłabnącym powodze­
niem P.rzebojowy szlagier M. Laszla ,.W per­
funi eni" w reżyserii dyr. Hugona Moryciń­
skiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w czwartek i piątek o godz. 8.15 w. 

ostatnia nowość Teatru P~pularnego, trzy­
mając~ widzów w nieustannym napł!"ciu, 
wspaniała szuka K. H. Rostworowskiego 
.Przeprowadzka" V "ykc nan1u r i : 

•kiej, Kossowskiej; 'i:y(:;rko\ .ki ·i : Arno1J.a. 
Plucińslc:eR;O, Mr ii11 ·kie~o: w· awera i 
r ży era sztuki Br. Dąbrowskiego 
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o ·jfdD~do razi, drudi~do pociąda., .. 

AŹDA OBIET A ZNAJDZIE MĘŻA. 
wla~ś~~[w~e nazywa się p i1ęknością ? ' 

Czasem, kiedy ·pokaże się człow;ckowi Ludzie powierzc~owni pyt~nie z\ekce- ależ ona jest po prostu czarująca". I oto 
kiś obraz i tapytą się go o zdanie, to ważą, albo odpowiedzą na me zbyt\ po- pierwsizy krok do miłości. Niechaj tylko 
ęsto otrzymuje sięj odpowiedź: „Nie mo- chopnie, że nie. Tymczasem trzeba się \Ila- b~zie ona czarująca, niechaj posiada 

. ę zabierać głosu, inie znam się zupełnie myśleć, zanim można będzie na ni-e a'd- w<lrzięk, a z czasem powie, że jest i pięk­
malarstwie, nie mam też wyrobioneg0 powiedzieć; namyśleć, obejrzeć się dooko\- na. Ale niechaj wszystkie brzydkie dziew-
tym smaku. Wolę więc milczeć". Ale \\' la siebie i potem odpowiedzieć. A my te- częta czytające te słowa nie uczą się zaraz 

tosunku do kobiet postępują mężczyźni raz skonstruujemy konkretny wypadek. Wy · ływania. Już za zimno na to, a potem -
naczej, skrajniej, niederpiliw:ej„. ta jest myślmy sobie mężczyznę, z,nanego spor- t jeszcze tyle innych środków na udo-1 
adna, tamta jest nieładna. W stosunku c!o Łowca, powiedzmy gimnastyka. Posadźmy wo.dnienie mężayznom, że „nieładna" stać 
obi et każdy z mężczyzn posiada dobry go w jakimś towarzystwie u boku „ni eł a- się \może „ładną". „Nieładna" niechaj nie 

crust i wyrobiony smaik. dnej" dziewczyny. Mężczyzna jest zrozpa- poz\l'ala zapychać się przez piękne kobiety 
Całe szczęście, że gust panów jest nie czony. Tyle pięknych siedzi dookoła stołu w kąt. Przecież to niewielka sztuka w dzi­

jednakowy. Jeden woli blondynki, drugi dziewcząt, a jemu złośliwy !os podsunął siejsz~h czasach stanąć do rywalizacji z 
brunetki. Ten marzy o wysmukłej bogdan- taką, która mu się nie podoba. Ten spor- piękną dziewczyną. Tamta uważana za 
ce, inny woli kobietę o peł,nych ksztal-1 Łowiec jest jednak gentlemanem, jest· g.rze piękną ~że nie posiadać tych samych we-
ach. czny dla swej sąsiadki i rozmawia z nią .o w.nętrznyOh walorów co ta. Albo może nie 

Jednakże nikt nie umie powiedzieć, co sporcie. I okazuje się, że jest ona dosko_. umieć tak pięknie tańczyć i mówić, że 
właściwie nazywa się pięknoŚ1Cią . Dużo nałą pływaczką i znane jej są wszystkie \Słuchać jej można bez końca. 
!ależy tu od patrzącego i od mody. Były arkana sportu. Rozmowa staje się coraz J t t · · ł · · . . . . eraz przypa ruiąc się ca ei sprawie 
czasy, w których kobieta chc~a uchodzić mnie] konwencionaJ,na. Nie ma wymusza- . . . . , . ' 

Wkroczenie wo;sk 
" 

niemieckich do obszaru sudeckiega. 

Mieszkańcy zajmowanego przez wojska nie mieckie miasta 
działy. 

witają wkraczające od-

I h t „ d · d · ł ł · k I zauwazyc mozna, ze na ładne dziewczyny 
za piękną musiała być pe na, teraz zno- nyc py .an i o powie z.1' p yną s o~a Ja. lecą wszyscy, ale odnaleźć wdzięk i ducha 
wu piękność musi mieć linię". w wartkim potoku. Dziewczyna twierdzi, . ł . lk' . ł d . t <l · 

Nie ma bezwzględny:ch kry~riów pięk- że przepłynie w 5 minut 300 metrów. On 1 urny.s wie i u me a neJ, 0 ~ za am~ wy 
· · d · b' t d t 6 · t 1· za mag,aiące dłuższego czasu. Piękna dziew-

ności. Często zdarza się, ż-e ie !en męzczy- sam r~ I e~ ys. a~s w .mm~'. w ęc - czyna nie wie sama, czy to Otna się podo-
zna nie zna nic piękniejsZ\ego poza pew- pala się, twierdzi, ze to 1ntemozhwe. I za- b . t . . . · k b . 1 

„Gwiżdżemy na toi" „ Dobitne wyrażenia tłumu. „ · · b · t . . · a ona sama, czy ez iei p1ę na uz1a a -
ną kobietą, a drugi myśli sobie: „co ten nim się o 01e spos rzegą umawiaią się na ' .1 • . • • D . ' 

· ł · d · I d k · l' Mł d c Io bo nogi wszędzie zwyc1ęzaią. z1ewczyna 
w niej widzi pięknego?" pr_zyksz ą nkie. zie.ę łoo ąpi.e 1.'e t opyzec~ez·- nieładna, której ofiaruje mężczyzna uczu- życie polityczne, jakkolwiek ostateczne 

swoje formy prawne otrzymuje przy zie­
lonych stolikach dyplomatów, nie zawsze 
posługuje się giętkimi określeniami dyplo­
matów. Czasem okrasi je w gorączce walki 
zrodzone dobitne„ lapidarne słowo dosko­
nalej, niż wszystkie traktaty i rozprawy 
uczone, oddające sens dokonywujących się 
wydarzeń czy procesów politycznych. 

Piękność jest więc rzeczą względną wie uspo aia się s wami, z o r i , . . k . . d . . . . t 
i zależna jest także od patrząciego, a szcze tylko dla wypróbowania sił. A kiedy w nie cia, m?z~ spo oime są zie, ze JeS ono 

się pod Ronchi kompania regularnych wło­
skich wojsk pancernych. „Me. ne frege" 
krzyknęli legionarze d'Annunzia i ruszyli 
naprzód, nie troszcząc się o kompanię 
wojsk regularnych, która przecież nie była 
by mogła zdobyć się na strzelanie do swo­
ich rodaków. Tak samo drugie hasło Eia 
Eia, Alala", w którym tłumy włoskie ~ita~ 
ją Mussoliniego zawdzięcza swe powsta­
n!e ~'Annunzio. W ten sposób pozd:awiali 
się Jego legioniści po zajęciu Fiume. Inne 
zawołanie „A noi" ukute zostało przez 
zmarłego w tych dniach pułkownika Luigi 
Fregulia, który zawołaniem tym poderwał 
w czasie jednej z bitew w wielkiej wojnie 
swych żołnierzy do ataku i zwycięs1wa. Z 
okopów hasło to przeszło do „czarinych 
koszul", stając się mistycznym węzłem łą­
czącym szeregi odnowiciela Italii z żołnie­
rzami wielkiej wojny. „A noi", a noi" -
do nas, do nas, wołali żołnierze ina fron­
tach bojowych. Do nas, do inas, - tym ha 
słem skupiali się zwolennicy faszyzrru do­
koła swego wodza. 

gólnie między ludźmi. Co jedrnego razi, to dzielę dziewczyna stoi przed chłopcem w głębokie 1 mocne. 
drugiego pociąga. Dlatego wsi~stkie ko- kąpielowym stroju, nie uważa ją jeszcze Poza tym j-est jeszcze inna reguła: oto 
biety znajdują sobie mężów, bo co dla te- za piękną, ale zauważył już, że jest zgrab- każda kobieta w promieniach i blaskach 
go jest nieładn.e, jest piękne dla tamtego. na. A potem się ścigają, ona zwycięża, jest miłości staje. się naprawdę piękna, chociaż­

ostawmy sobie jednak takie pyta.nie'. wesoła i cieszy się jak dziecko. Młody by natura poskąpiła jej wdzięków ze­
„Czy mężczyzna może zakochać się w ko- człowiek patrzy na nią ze zdziwieniem i mó wnętrznych. Dobroć bijąca i jej oczu, 
blecie, którą uważa za nieładną? wi sobie: „J est mądra, a inie zarozumiała, blask mądrości opromieniający ją, i ten 

wdzięk, główny atut do uzyskania miłości 
Od słynnego „słówka" Cambronna, bę­

dącego wyrazem najwyższej pogardy śmier 
<:i w obliczu 1niebezpieczeństwa, wszystkie 
okresy historii mają swe „uskrzydlone" po 
wiedzenia, dobitne w treści, zwarte, dzia­
łające niekiedy jak zawołanie. 

NOWY lOlłD·l'l4YOlł LONDYNIJ. 
mężczyzny daje jej pierwszeństwo przed 
pięknymi, które chodząc w glorii swej 
piękności nie dbają o wewnętrzny polor i 
stają się mniej wartościowe od tych nie­
ładnych, a posiadających zalety ducha. 

PODSŁUCHANE 
W OPRESJI. 

- Panie posterunkowy, chodź pan prę­
dzej jakiś oprych bije się z moim ojcem 
już dobre pół godziny. 

- Ale dlaczegoś wcześniej nie przy­
szedł ? 

- A bo napocząt1ku ojciec był górą. 

WIĘźNIOWIE NA SPACERZE.~ 
- Kiedy opuszczacie więzienie, kolego? 
- Za dwa dni. A wy? 
- ja za rok. A co zrobicie po opuszcze-

niu więzienia? 
- Nie wiem. 

- Jakto? Przecież za dwa chi JUZ was 

Kiedy ostatnio Mussolini piętnował w 
Padwie komunistyczne machinacje, zmierza 
jące do wywołania woj1ny światowej, tłum 
chóralnie krzyczał „ne me frego". Wyraże 
nie to powstałe w czasie akcji d'Annun­
zio na Fiume, trudno przetłumaczyć na ję­
zyk polski. Najlepiej oddawałoby je nasze 
lapidarne „gwiżdżemy ina to". Wyrażenie 
to powstało w r. 1919. W czasie marszu na 
Fiume odziałowi d'Annunzia przeciwstawiła 

Gi.eJda~ •• owadów „ WY"'IA•A ROWYCH . GATUllllUW. „ 
. N~ ter.enie J\meryki'. ja~ twierdzą ~cze-, uzupetnienia zbiorów, prowadzonych przel 

n1, zaimuiący się ·specialnte owadami w amatorów. I ta właśnie najskrupulatr,iej re 
N?wym Jorku, w ~iągu ostatnich sześciu jestruje każdy nowy gatunek owadów. 
miesięcy odkryto 1 opisano naukowo 890 
nowych gatunków owadów, do tej pory 
całkowicie nieznanych. 

w Londynie odbyły się wybOry nowego lord-.mayora (burmistrza). Na t~ godność tu nie będzie. Odzie za tem pójdziecie? 
został wybrany Sir Frank Bowater (na prawo). Na lewo dotychczasowy burmistrz - Prokurator mówił, że na szubienicę. 

Poza pracami naukowymi, sprawa no­
wych gatunków owadów odgrywa w Arne 
ryce jeszcze inną rolę, a mianowicie istnie­
je „giełda ", której specjalnością jest wy­
miana nowych gatunków owadów, celem City londyńskiej Sir Harry Twyford. 

ID IM CZEKALSKI 

\ I I 
. I I 

- Rzuciły się il1a nas, jak stado tygrysów na małe 
cielę i prawie w mgnieniu oka pożarły kilku kanaków 
i nasze zapasy. Ja już raz w życiu przedtem widziałem· tę 
ich żarfoczność, i zrozumiałem, jakie nam grozi niebez­
pi eczeństwo. Skrzyknąłem więc zar.az paru kanaków, 
porwaliśmy ze sobą lady N'importe i zaczęliśmy biec ile 
sił w nogach naprzód i naprzód, byle dalej, byle jak naj­
dalej od tego strasznego niebezpi eczeń s twa„. Tygrysy 
ryczały koło n.as, pantery ziewały„. Dwóch kanaków pa­
dło pod ich pazurami.. A myśmy wciąż biegli i biegli... 
Padali śmy, podnosili się znowu i biegli , biegli, biegli.. .. 

Kanak zaczął szybko oddychać, jakby opowiadanie 
to zmęczyło go na równi z dawni ejs zą ucieczką, .a gdy 
nieco opanował wzruszenie ciągnął dalej: 

- Odzie uci ekaliśmy, w jaką stronę, ni1kt z nas wte­
dy nie wiedział i nikt nie myślał o tym. jedna myśl sie­
działa nam tylko w głowie: uciec, uciec j.ak najdalej, 
a gdzie, to nie było ważne. W końcu padliśmy w jakims 
dole, bez tchu i bez sił. I było nam wszystko jedno już, 
czy śmi erć przyjdzie zaraz czy późn i ej. Leżeliśmy tak 
długo - długo, ale mrówki jakoś nie przychodziły. Po­
tem oko dnia z.apalilo się nad puszczą i wtedy dopie:o 
byliśmy pewni, że j esteśmy uratowani. Spojrzałem na bi:i­
łą lady - i poznać jej nie mogłem: sarong miała pod:i.. ­
ty na drobne kaw.ałecz.ki, nogi, ręce , twarz porwana o­
strymi kolcami drzew w czasie ucieczki i spływające 
krwią. Ale i kanakowi e nie wygl ą dali lepiej. Najgorszym 
10 jednak ni e by!Ó, bo gorszym był głód i pragnienie. 
Trochę broni i amunicji zachowało się przy n.as, choć 

1i ektórzy w uci eczce nawet broń porzucali, zostając tyl­
ko przy nożach. Ale biała lady za trzymała doskon: ły 

dziewięciostrz.ałowy sztucer i cały zapas naboi. Obliczy­
liśmy się z siłami i postanowHiśmy poszukać karawany 
pa1nów. A przede wszystkim chcieliśmy jeść i tyJ.ko jeść. 

Madame N'importe objęła zaraz komendę, rozsyłając nas 
na różne strony dżungli po dzi~ie owoce puszczy. Speł­
niliśmy rozkaz bez szemrania, bo rozumieliśmy dobrze, 
że tylko w gromadzie możemy się uratować i że tylko 
biała Jady może nas doprowadzić do drugiej karawar.y, 
któr.a przyjmie nas razem z nią na pewno. 

- A czyście nie widzieli ognistych rac, które puszcza­
liśmy nad dżunglę, dając wam znak o sob ie? - spyt:i.I 
Jerzy. 

- Nie, panie. Nic nie widzieliśmy. 
- Co i nie dziwne - zauważył Ruszczyc. - Race 

pt/szczaliśmy zaraz po upor.aniu się mrówek z ich karJ­
waną, a oni wtedy, jak to opowiada Tjotio, ucie.kali. Dla­
tego nie mogli z~racać uwagi na to, co mog.ło dzi.ać ·.!ę 

ponad puszczą. 

- Kanak, który z,na dżunglę - mówił dalej Tjoto -
nie zginie w niej z głodu: zawsze znajdzie w niej coś do 
zjedzenia. To też i my, po powrocie do białej lady, przy­
nieśliśmy pelne sarongi pisangów, ananasów, kokosów, 
mangustanów i innych owoców dziko w dżungli rosną­

cych. Posililiśmy się i odpoczywaliśmy długo. Potem lady 
N'importe postanowiła, że pófdziemy tropem karawa 1y 
białych Mynherów i może uda nam się ich odnaleźć. 

I poszliśmy. Przedz i eraliśmy si ę przez dżunglę, drąc 

nier.az ciało na strzępy. Wiecie panowie sami, . ż e prze­
drzeć się przez zaro śl a rotangu, który ludzie biali nazy­
wają pnącą palmą albo trzciną hi szpa1\ ską - jest prawi~ 

ni epodobieństwem, tak straszne są kolce, idórymi pokry-

.'prf2lltor n.:iczelny: ftanciszek Probst Odbito w drukarni Jana Stypulkow1kieco1 

w Łodzi1 żwirki ? 

ty jest caiy pęd, a n.awet liście. Na jedno tylko przyda­
ły nam się te palmy: upletliśmy z nich kosze, w które zry­
waliśmy dzikie owoce do jedzenia na zapas. 'Iak szliśmy 
dzień po dniu, dzień po dniu„. Gdy tylko matahari wy­
skoczyło nad dżungl ę, już byli śmy w drodze. Atakowały 
nas krwiożercze tygrysy i nie mniej straszne pantery; pa­
rę razy przebiegał nam drogę wysoko w koronach drzew 
orang-utang, przed którym obroniliśmy się w gąszcm, 
nie chcąc pokazywać mu się na oczy, ani rozpoczyna~ 
z nim walki. Raz o mało nie stratowało nas stado słoni, 

które wyrwało się skądś spłoszone. Aż tak dosz l iśmy rio 
dużej rzeki, szerokiej i burzliwej. Tutaj pos tanowiliśmy' 

czekać na karawanę panów. Pod wieczór dnia n astępn.:>­

go biała lady wysłała mnie na zwiady. Poszedłem. 

W dżungli ciemno już było. W pewnej chwili u łyszałm1 
czyjeś kraiki - zląkłem się, bo pomyślałem że to Daja­
kowie lub ora-ngutan, którego krzyki przedtem słys zale.11. 

Kroki szły prosto n.a mnie, skoczyłem z drogi w buk 
i - padły s trzały„. 

- A ni echże to gromy rozbiją ! - zawoł ał Jerzy, 
uderz aj ąc się dłońmi po kolanach - Byliśmy już tak 
blisko tej nieszczęsnej księżniczk i malajskiej i podły pech 
znów wszedł nam w d rogę. 

- Już widać tak nam jest sądzone, .abyśmy Armandę 

przyjęli do naszej karaw any - rz ekł Ruszczyc. 
- No, teraz znajduje się ona p rzec i eż w takim poło­

żeniu, że okazal ibyśmy się dzikusami, gdybyśmy jej nie 
odszukali i nie przygarnęli. 

- Masz rację, Macpherson. Roześl emy jutro kana­
ków na poszukiwania, a w nocy b 7rmy pali ć wiel1<ie 
ognbko, aby daw.ać sygn ał, gdzie s i ę znajd~!je1~~:· 

~ 'ydawca: Jan StypułkOwski. 
la rcdakcj~ QCROwiada Roman furmat\llli 

„ 
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PLY NE POWIETRZE w GARNKU - p.r(>dukcji winu„ 

r 
' as 

dzie „Kościuszko" zmienia szate.„ 
yny gig nty w stoczni okrętowęi 1 

Gdańsk w październiku. 

W stoczni Gdańskiej nie tylko b'uclują 
krę'.y, jak sądzi nieraz „szary człowiek1 ', 
k również parowozy i wagony kolejow~, 
maszyny do cięższego przemysłu. Na­

r<1fiamy na wstępie naszej wędrówki n:t 
• ze reg ogromnych hal. 

W hali maszyn widzimy olbrzymie to­
ar ;e, 111. i.n. szczególnego „Goliata", 
:)-metrowego. Mijamy budowane właśnie 
:l niki okrc~ towe, silniki Diesla dla kutrów 
ybackich, dalej silnik własnej konstrukcji, 
a gaz i ropę szczególnie oszczędny. W 
as tępnej hali, kotlarni, uwagę wzbudza 
o-romna, druga w Europie niciarka. Na je­
~n nit przypada 150.000 kg ciśnienia. Ko 
la rnia drży przyśpieszonym tempem pra­
y . Wrażenie piłujące ner"1y. Ucieczka z 
::i ii tej wprowadza nas .na statek polski 
Ko~ciuszko", na którym prowadzone są 
race remontowe, oczekuje go jeszcze dok: 

11ew t u -~~ 
POLSKIE BIURO PODJ~OŻ\' 

~ 
L6dź1 Piotrkowska 16 65 

tel. 101-01 i 266-50 

-------------------------------
PJS?POITY indvwidualne 

do frant:ii 
! VISZJSt\t\dt DOZOSłałrrh 

krajów Euro11v 

Tanie pobyty kuracyjne: 

w l'luszgnie, 
l'lorszgnie 

i lnowrot:lawio _„ ________ , 
a ir~lt oaloszm . ~-­

il t:ia nic odpowiada 

Dr HENRYKOWSKI 
••-JłJI• ola~61' weneeyC!llJJ7GJ&, U:6raJ'P 

l Hkłlula;yoh. 

ni ••••• „, 9 ,, ••• ( ,.l'lęlr• 
łtl 2\l-9ll 

pn7J•ltlt od B.11 ro.••. •4 łl-t w\e. 
w aied31ele 1 i'W'\'ltt. ecl 1.1:1.se 'PO 'l)Ol. 

~ .... 
.I. RUNDSZTAJN 
lrua.1eria i choroby kobiece 
Z>M()AIMA 7. Tel. 11'-&4 

Przyjmuje od g, 8-tO r. I od 4-8 w. -
Dr med NITECKI 

ela•r•bJ ak6rae, weaeryczae I moczop?cl•"•' 

powrócił 
lfAWllOf lł!. front r piętro. - Tel. 211·11 

'lll'l'f1muJe od 8-9 :IO r. od 11.I0.9 w. 
w ~ledzlelt I •wtęta od 9.12 w pot. 

P YWATlU. PBEYCKOJ>RIA 

Wt NEROlOfilt:ZNił 
loo>teal• claed1' weneryca;vch I ~ 

.Pio2rsowsKa Uit 
->« I r. C1 ' t od &-9 wlecz., " 11.lednele 1 ••i.ta 

od j\Od1. li do I popoł. 

~t11fe ''lJjll1Uje koltleta lekarz P O ~ AD A s. S 

). NADEL 
AKUSZER-QiNEKOLOQ 

al. A n dr z ej a 4. Telef. 223-92 
'lrzyjmuje od 10 - 12 i od 4 - 8 wiecz. 

P1r dnia enerala11cz11 
i' .ottlrnw1ka .f.S, tel. 147-44 

łeer.111. ellor. tr•aorJ'omych, •kórnJ'oh 1 aebublf•ll 
JCQblety I ckleol przyjmuje kobletaJeke.n. 

Cunna od li rano c.o D wiec:-. 

Porada 3 zł. 

Dr ŁUCJA MAKOWER 
C'flOROB Y SKóRNE I WENERYCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety i dzieci) 
fi„ o Sl~rpnła 'i, telef. :l32-34 

Przyjmu_je od 8 - 11 i od 5 - 8. 

lłAUI 
Choreby •k6rne i wener:rcsae 

lt l Cegie.nian, 4 tel. 100·57 
Przyjmuje o~ 8 do 1-eJ I 6-9 wlecz. 

N lcdz. I hrl~t• od 10-1 " pot. 

gruntowna skrobanka i odświeżanie. Sta- wiący kontrast: stary statek oczekuje na 
tek się broni przed szczurami. Obrona na- rozbiórkę, a obok „noworodek" luger śle­
der prosta: liny przytrzymujące statek do dziowy otrzymuje wyposażc.nie. 
nabrzeża zakończo.ne są tuż u pokładu du- Na koniec najnowsza część stoczni je­
żymi talerzami, przez które szczur przejśś szcze w budowie, ale już na ukończeniu: 
ani przeskoczyć nie może; pochylnia przeznaczona dla wielkich stat-

Jeszcze rzut oka dokoła, na otaczający ków, które po tradycyjnym chrzcie spłyną 
nas port, na doki pływające większe (prze tutaj na wodę. Dotychczas w Stocz.ni bu­
de wszystkim niedawno kupiony , ,Julia- clowano statki mniejsze i to w tzw. do­
na") i mniejsze - w jednym z nich bu- bch, skąd ściągane były na dok pływają­
duje się właśnie Juger śledziowy, jeszcze cy, a stamtąd na wodę. Na takim właśnie 
oddech świeżego powietrza i znów wcho- suchym doku spora garść robotników krzą 
dzimy do wielkiej hali. ta się przy jednym z 'dwóch budowanych 

Jest 'duszno i ciemno, tu i ówdzie czer- tu dla Polski statków handlowych; przy 
wienią się jaskrawo paleniska, pryskai1 czerwonej stępce dorabia się dno, już nie­
sr.opy iskier. z dalekiego rogu ręką ludz- długo całość przybierze zarysy statku. 
ką wyrzucony meteor czerwony za)<reśla .zaglądamy jeszcze do cichej olbrzymiej 
koło i .Pada pod nogi towarzysza pracy, hah. . _ . 
jeden ruch i krążek rozżarzony idzie pod 

1 
. Dł~gte szeregi ma~zyn, a tylko trze~~ 

prasę. Snują się czarne postacie; dwie są t~botnikó~v. Maszy.ny Jedna obok drug.tej 
jedy.nie barwy - czarna i czerwona. Jest I meust~nni~ są w mchu, ?d rana do WI~·· 
tu jeszcze prasa parowa, która ciśnieniem 1 czora 1 .kazda sama spełnia swą pracę, c!-
200 ton grube żelazo gniecie jak masło. w I cho, c1.ch~1tko - słrc.hać tylko rzadkie 
kuźni biją wielkie młoty pneumatyczne, '> zczęknię~ia.: .to częsci ma~zyny - auto­
elektryczne i parowe. m~tu. zm1e.n1aJ.ą .swą .pozycję, a~y toczyć, 

p 0 wyjściu z takiego piekła z przyjef!1 w1er~1ć, gładzić ~ obcma.ć. Pracują, a w. u~ 
nością uwalniamy nasz słuch od walącego s!:wione ~~rzynie padają :nut~y, śru?~' :. 
w ucho łomotu, chwytając melodyjnie cien ro~ne częsc1,. owoc p;zemyslneJ kombu aCJl 
ki stuk miotów ręcz.nych, przyśpiew robot- mozgu ludzkiego, ktory zaprzągł do pracy 
nika i o'ddalony zwarty zgrzyt dobiegający martwe maszyny. 
z doku okrętowego. ----

Zawadzamy dalej o własną elektrowni ę 1 ••••••••••••••••• 

lA ROUMANIE1 

światowa produkcja wina wyniosła w roku 1937 przeszło 172 miliony hektolitró~ . , 
i było o 12 procent większa od produkcji w roku 1936. Winogrona na szarym tle 
oznaczają produkcję w roku 1936, na czarnym tle w roku 1937 w milionach hektoll~ 
trów. Na pierwszym miejscu stoi Francja, potem idą Włochy, Hiszpania, Algier, Ru7 . : 

munia, Portugalia, Niemcy, Grecja itd. 

RYB AC Y. 
• J •• 

Siedzieli nad brzegiem rzeki. Kije wędek od­
cinały się ostro na tle wody i nieba, pływaki 
kołysały się rytmicznie z biegiem fali, Slońc:e 
rzucało niezbyt już ciepłe . promienie. 

- Nie bierze, do licha! - syknął przez zę· 
by, nie wypuszczając fajki z ust, p. Michał. 

- Ba, ryba nie tramwaj, co dziesięć minut 
nie lmrsuje, - bąknął flegmatycznie p. Fran­
ciszek. 

- Dobryś sobie, a toi. siedzimy tutaj już z 

- Wyłowiono worki z kawą! Ty z~ś Wyciiig. 
niesz pi~czonego wołu! - rozgniewał . się ' na 
dobre p. Michał. · · 

- Wołu, jak wołu, ale szczupaka ani · chybi 
- odezwał się p. Franciszek pociągając za·wę.d 
kę. . 

- Dzisz go, ma chłop szczęście! - zau~a-,; 
żył Michał przyglądając się z zazdrością · trze­
począcej się sporej rybce, którą p. Franciszek· 
wrzucił do kubełka. 

stoczni, centralę powietrza sprężon ego, u­
ruchamiającego młoty i maszyny pneuma­
tyczne, a w innej centrali wytwórnię tlenu. 
Wystrzegać się tu trzeba katastrofalnego 
w skutkach swych wybuchu. Są tu butle 
z czystym tlenem, używanym {fo cięcia i 
spawania metalu, jest sprężarka o olbrzy­
mini ciśnieniu 150 atmosfer, wreszcie naj­
\.\iQksza atrakcja: zbiornik z płynnym po­
wietrzem, odparnik w którym powietrze to 
odparowuje. 

\
godzinę! Zresztą ... co. jak nie ryby, ma pływać 
w rzece? C~'gara hawańskie? Butle szampana? 
-:- irytował się p. Michał. . 

- I to się zdarza, mój drogi, - replikował 

- Szczęście? Nie, to nie to, cierpliwość i 
wytrwałość, mój kochany, Rybakiem jest kaidy 
k to chce wyłowić coś dla siebie z nurtów życia. 

- Przechwalasz si~ ! Myśliwi i r ybacy· za~­
sze l)oloryzują, - odgryzł się p. Michał. . 

Płynnym powietrzem napełniają garnu 
szek, ale nie radzą napić się tego powie­
trza. Temperatura 180 stop.ni poniżej zera, 
cale naczynie momentalnie szronieje, wło­
żona guma twardnienie na żelazo, ręką nie 
.wolno dotknąć pod grozą odmroże.nia. 
„Wylewamy powietrze, . któr.e ulatnia się 
natychmiast parując, biada tylko, gdyby 
znalazła się tu chociaż kropelka oliwy: na­
stąpiłby wtedy straszny wybuch. 

Następną wizytę składamy niegroźnej 
sąsiadce, hali w której w czasie wojny 
światowej zbudowano kilka.naście łodzi 
podwodnych. Część dawnego kanału zo-
stała zasypana i obecnie buduje się kon­
strukcje stalowe dla statków. Tuż przy ha 
li, w pozostawionym kanale - wiele mó-

Dr •e• Hearyk Zieskewski 
Cll•r•lty wuceyczae, moezepłdowe i skórne 

'· •• SJer,ała 2, Telefea 118-33 
P'11Zyjmu.fe o~ 8 - 12 I 3 - 9 wiccz. 

w nieclziclę i świ~ta od ł - 12 w poł. 

„ Mt4. 

H. lt LACZKOWA 
peł•iałetwo f claorelly kooleaa 

POWRcłClł.A 

PIOTRKOWSKA. Ot, tel. 213-IG. 
przyjm. eod-. e4 lł - 12 ł od 15 - ~ l not. 

Dr med. W. KOKORZECKI 
spec. chorób wewnętrznych I nerwowych 

POWRóCIL 
al. Magistracka 8, tel. 211-29 

przyjmuje od 8-10-el. rano I od 2- 5-el p p. 
Niedziele I świcta od g. 10-2 w poi. 

Dr. Me1l. 

A.KLESZCZELSKI 
Ur o los 

powrócił 

Jll. Koltłoszkl fiO tel. 174-99 
~ 

Jh .... 

GUSTAW KOHN 

WALNE ZEBRANIE. 
Związek Zaw. Pr. i Pr. Fryzjer. Chrześcijan 

zawiadamia, że w czwartek, dn. 6 hm. o godz. 8 
wieez. odbędzie się ogólne zebranie w lokalu ZwifłZ 
ku .Al. KoM:iuszki 32, Na porz,dku dziennym ak­
lualno spraw)' zawodowe. 

ZE SZKOLY RYSUNI<U I .MALARSTWA 
SZCZEPANA! ANDRZEJEWSKIEGO. 

• W szk~le rysunku i malarstwa, Szczepana 
Andrzejewskiego. Piotrkowska 163, zapisy od­
bywają. się codziennie. 

Czynne są kursy: przygotowawczy, portreto-
W~' i aktowy. . 

Kurs zdobniczo - graficzny prz.eniesiony zo 
stał na godzinę 8 wieczorem, 

W związku z zapowiedzianą wystawą Łódź 
w obrazach, urządzane są nadal wycieczki kra­
jobrazowe, 

KOMUNIKAT Z.0.R. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofice -

rów Rezerwy R. P. niniejszym zawiadamia 
swych człnnków, że za{)Owiedziany pokaz 
lotniczy odbędzie się w dniu 9.10. 38 r. na 
lotnisku Lublinek. Zbiórka Kolegów w dn. 
9.1 O. 38 r. o ~odz. 8-ei rano na przystanku 
tra111wajoM1ym w Lublinku skąd nastą.pi od­
jazd samochodami na lotnisko. Początek po 
kazów na lotnisku o godz. 8.45. Przejazd 
tramwajami do· przystanku Lublinek odby­
wać będą, Koledzy indywidualnie (przejad 
30 groszy). Z uwagi, że pokazy obywać się 
będą do godz. 13-ej zechcą Ko.Iedzy zaopa­
trzyć się w prowiant. 

Kcmendantem całości na lotnisku zo.-t:ił 
wyznaczony kol. Wiceprezes Matysek Ta­
dC'usz. 

SŁO ·WO 
KTÓRE DIJE KO IZYSCI 

brzmi PIX N. naflepsze mydło do golenia 

PIECE - kuchnie przenośne kaflowa - szamoto· 
we, wszelkie roboty ztluńsi.:ie wykonuje „Ko±· 
11~ inek" Glówna 51. 

BUDOWA i przebudowa Pieców ara.:: reparacje 
wykonuje Zakład Zduński E. Za'.ewski, .Przejazd 
nr. 28, tel. 189-35. 

PŁASZCZE dam5kie Jesienne I zimowe naJnow• 
sze modele poleca „Moderne", Piotrkowska 10, 
rr. n. p. .,..,j&llN ~ llaihloS llit.łenlla 

P o w r ó c l ł BrzytWJ', notyczkl, muzy11kl do mlesa. therm~ 
al. Piła•tl•kie(o 51, tel. 170-03 sy, triki, 11oh nler!7.ewne, przybory do ma. 

""7J•"3e M &-Ul l M ł-1 w. nlcue mAse!-nlc• ltd. ltd. poleca w Wlłllch.o 
wy berze 

11. TA u ii EN e A u s·J. KUM MER t::~1:;~::~~:1~n1 
Odśwlctanle, niklowanie. .srebrzenie, claromowa· 

AKUSZER-GINEKOLOG ale. wykonywa sio pferwszorzodnie. Ostrze!l1t 
9rzyJmuJ• od 1-1 r. I 4-ł w. brzytew. łYtew ltd. 

Zgierska 11. Telefou 246-09. 

!Ir a.a. 

BORNSTE I NOW A 
OMIJULACJA trwała komplet 5 zł z itwarancJą. 
grube naturalne loczki ł szerokie fale. "Józef'', 
Na wr 0

• 54-a. tel. 191-85. 

z niewzruszonym spokojem sąsiad. - Rybak 
musi być przygotowany na wszystko. 

- Widzę to! - wtrącił zjadliwie Michał. 
- Nic nie widzisz, zobaczysz w swoim cza-

sie. A co się może wydarzyć rybakowi, co mo­
że wyłowić z wody, łla ho! ani wiesz, jakeś 
utrafił ze swoim anamftem, Otóż nie dalej jak 
wczoraj czytam taką historię: rybacy, którzy 
wyjechali na połów krewetek w Dieppe, po za­
rzuceniu sieci wyciągnęli je z obfitym zapa­
sem„ .. bananów. :Banany w morzu! Zamiast 
krewetek albo ryb! Nie uśmiechaj się ironicz· 
nie, Michałku, bo nie ma z czego. Sądzisz, że 
to taka sobie historyjka? Nic podobnego. Wy­

' tłumaczenie r.11gadki: skąd się wzięłl' naręcza 
bananów w 11101.'%u? Importerzy tych smaczn1·ch 
owoców, których ceny spadły zbytnio, nie c:hcąc 
rzucać na przeładowany rynek towart i wy· 
wołać dalszą zniżkę cen, polecili zabrać na ku­
try duże ilości bananów i wrzucić je do wody 
na pełnym morzu, Przeliczyli sic;; jednak. Z fa-
lą przypływu banany wróciły do brzegów Diep­
pe i dostały się do sieci rybackich. W Brazylii 
znów„„ 

INSTRUKCJE DO ROZPORZĄDZENIA WY· 
KONAWCZEGO O OPLATACH OD KASZY 

I MĄKI. 
Do numeru z 1 października 1938 roku cza­

sopismo „Młynarza" - organu Zrzeszenia Mły 
nów w Polsce, Poznań, ul, Lodowa 1 - dodana. 
została pierwsza. część uzgodnionej z wła.dzami 
interpretacji rozporządzenia o opłatach od mą­
ki i kaszy, m. in. odnośnie do zagadnic11: 

Pojęcia mąki i kaszy, pojęcia mieszaniny, 
faz obrotów przewidzianych w rozporządzeniu, 
ścisłego ustalenia zasięgu obrotu gospodarcze­
go, pojęcia młyna - śrutownika wiatraka, 
zagadnienia t. zw. wymian i filii, młyna, stro­
ny formalnej obrotu gospodarczego. 

Komplet broszury, wrnz z instrukcjami o pro 
prowadzeniu księgi obrachunkowej, można na· 
być za cenę 1.- zł za pośrednictwem wydawni­
ctwa „Młynarz'' konto PKO nr 202.722. Dla 
urzędowych organów kontrolnych cena wyjątko 
wa: 50 gr od egzemplarza. 

Niewątpliwie każdy młynarz, piekarz i rel­
nik winien zaznajomić się z. treścią tych aktual 
nych interpretacyj, zwłaszcza że pod tym wzglę 
dem istnie je rozbieżność w terenie. która może 
przynieść straty zainteresowanym, 

„RADIO - MASZYNA". 
Pod tą nnzwą powitało w ł.odzi, przy ul. Piotr 

kowskicj 189 nowe prud~ięliior~two, zaopatrzone 
w lwgaty wybór radio.odbiorników przodujqcych 
murek oraz muszyn do szycia, wyżymaczek, żyran­
doli, żarówek i 11.l. Szc:r.rgólne znintercsownnic klien-
1cli, zwicdznjQcej nową firmr, budzi nowoczeana ma 
szyna do szycia, która po złożeniu, przypomina 
swym wyględem eleganrkie biurko. Aby udostęp:iić 
nabywanie tych wszyetkkh pnedmiotów jak naj. 
szer6zym srerom, firma „Radio-Maszyna" wprown· 
dziła u siebie również sprzedaż ratalną. 

Oczekiwać nnlety, te llOWa placówka, zdobędzie 
sobie ryrhło znMużonQ popularność, do czego w 
pierwszym rzędzie przyczynia si~ dobry towar, przy. 
stępnc ceny i grzeczna u1łui;n. (W r.) 

WIELI<I SUKCES WYSTAWY SZPI· 
TALNICTWA. 

Wystawa Szpitalniet.ura, którą zwiedziło do 
tąd 60,000 osób, została. przedłużona. do dnia. 9 
bm., w kt6rym to dniu nastflpi nieodwołalnie 
zamknięcie wystawy. 

Uroczyste rozdanie nagród odbędzie sii: dnia 
8 bm. 

· - Gdybyś wiedział naprawdę, zazdrościłbyś 
mi jeszcze bardziej, - odparl chłodno p. Fran­
ciszek. 

- Zgrywasz się, 
- Nic zgrywam !li~, ale wygrywam. 
- Ty? Gdzie? Jak? 
- Najprościej w świecie: na Loterii Klaso-

wej. W ubiegłym ciągnieniu 42-ej Loterii wy­
grałem parę tysigęy. 

- Masz tobie„. Co za szczęściarz ! A może-
brś wziął los i dla mnie? · 

- Weźmiesz go sam, Mich<iłku, a po ' piesz 
si~ , ho ciągn .en ie I-ej klasy 43~rj J,oterii Kla­
sowe · -zaez:n1ą 13ię już Hl i:aźJz1orruim. -
KAMPANI~ CZLONKOWSI< 

ŁóDZKIM, POLSIQ:EJ 
W OGNISKU 
(Ą 

Ogni~ko Łódzkie Polski ci .. YN).CA pragnąc 
tUdc1Stępmć każdemu chrześc1Ja.nm_ow1 ko:zy­
stanie z nowoczesnych urząozen swo,1E'gO 
gmachu, zorganizowało: kampanię człon.kaw 
ską, która trwać będzie do• dnia 18 bm. . . 

Zapis.ujący się w tym okresie · zwoln1em 
są z 01płaty wpisowego. 

Zdecvduj się zaraz - w YMCA po1pra­
wlsz stai1 swojego zdrowia. Bogaty progratn 
jesienno-zimowy zapewni Ci miłe i pożytecz­
ne spędzenie wolnych godzin od pracy zawo­
dowej. 

Zapisy przyjmuje oraz wszelkich inforina­
cyi udziela Sekretariat Ognisl<a codziennie 
Qd ~odz. 8 - 22-ej w gmachu przy ul. Mo­
niuszki 4-a. 

WYSTAWY GROTTGEROWSKIE 
przedłużone do końca mies1ąca. · .„ ' 

Termin urządzania Wystaw Grc~tgerow­
s.kich, które obecnie czynne są w całym kra~ 
iu. przedłużony został do końca październii• 
ka hr. na życzenie szeregu szkół. które nie 
zdążyły z otwarciem ich w pierwszym ter-
minie, -, 

Wystawy te obejmują 30 plansz Art.ura 
Grottgera z jego trzech cyklów, rĄpartyc}l~ na 
Powstaniu Styczniowym i urzadzane sa w 
szkołach. świetlicach zv: ią z.l<owych, domach 
ludowych. halach fabrycznych itp. 

Organizacją wysb'Y zajmuje się Związek 
Pracv Obywatelskie.i ':(cbiet w pOiroznmien iu 
z Towarzystwem Przy jaciół Weteranów 
1863 r. Zamówienia nn •e plansze należy kie­
rować do Zarządu Głównego ZPOK., W a r"' 
szawa, ul. Bracka 13. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W sobotę, dnia 8 październ i ka br. odbc;:~ 
d złe sir w lokalu Towarzys twa (Al. Kcśc iu sz 
1ki 17) picrw-;za w l' i eżącym sezooie herbat­
ka towarzyska dla członków i Wfii'Ow-adzo­
nych gości. 

W programie odczyt prof. A. Jackowskie­
go o dawnych rnmkach na obszarze iury 
Krakowsko-Wiel1111'<kiej; po przerwie cz<;<i(· 
muzyczna. Początek o godz. 20-eI. * 

W niedz i e lę, dnia 9 października odbc;:.­
dzie się wyciec1.ka na trasie Stryków - Bra 
toszew1ce. Wycieczka zwiedzi kości ół gcAyc 
ki i pałac Rzcwtrnkich w Bratoszewicach. 

Wyjazd z dworca autobuso wego (Luto­
mierska 13) o grdz. 8 m. 20, powrót w go­
dzinach popołudniowych . Trasa piesza około 
6 kl.m. 

Koszt przejazdu dla członków zł. 2.80, 
dla gaśc i zł. 2.90. 

[' t:. 1. B 1 eh o re by kobl••e I ak•tHrla 
119 tt. . 1sr6dml~t1ka 29, tel. 134-90 

OTOMANĘ, iarderobt;, tapczan. leżanki;, krze­
sla, slól, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio I na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przet dziecki. 

Wszyscy, którzy dotąd nie zwiedzili Wysta 
wy, mają możność jeszcze przez kilka. dni obej­
rzeć ciekawe eksponaty. Wycieczki należy zgła 
szać telefonicznie 720-99, aby zapewnić moż· 
ność przydzielenia przewodników, 

Zapis~ przyjm.uje sekretariat Towar;iv­
stwa w piątek dn. 7 bm. w g-odz. o d 8 - 20. 

Na dzień 14 bm. przewidziane jest zebra­
nie świetlicowe, poswicconc odzyskanemu 

choroby •kćrne w„ner mocaopł; Pl'S)'Jmuje od 10-U t I-a "'• 
POWHvClL 

Sląskowi. · 

.lindrz~ta 4 tel. 110-so 
przy1mu.1d 12-2 i 6-8 

nr m~d. l'f. fi l Jl z ~ R 
Choroby słtóroe i weneryczne. 

ł'OWRóCIŁ 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 

Przyjmuje od 12 - 2 i od 7 - 8.30 wiecz. 
w niedzi~lę i świeta o.ct 10- 14 Y!. v.oł. 

... „.. ~ 1 . ~ . l ' . • „.·,,1 

Potiąd popularng do lllł ro Wł ( Zapisy i informacje: 

dn. 9.iI. - na zawodu uaowe „. K s. - lłue:b Wagons. Liłs ff Cook 
Odjazd z Lodzi-Fabr. 6.35. Powrót do Łodzi 1.08. Łódź. Piotrkowska 65 

Przejazd w obie shony łącznie z biletem siedzacYm Zł 12 rrr. 70 Tel. 179-70. 
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Sławna Armia Polska na z:iemiilch Sl~ska -Zaolzańskiego 
jako symbol pokoju i potęgi Rzeczypospolitej". 

Reportaż fotograficzny z wkroczenia wojsk polskich do Trzyńca i Jabłonkowa. Armia ~ jest przez polską l~ć śląska 
Zaolzańskiego witana niezwykle serdecznie, po prostu wzruszająoo, jako symbol of:>Jęcia we wieczyste władanie Rzeczypo­

spc>litej odwiecznie polskich ziem Z8olzia. Ji 

r 
Generał Bortnowski, gen. Ma.1inowski, Komendant Policji gen. Zamorski i bunnistrz ł 
Paszek w otoczeniu przedstawicieli ludności przyjmują defiladę w · Trzyńcu. . ' ·• ~ 

I . 
r ' ,:„ ,, 
! 
~ .:-. 

, I' 

Rzut oka na bogate zakłady P.rze mysło.wo - hutnicze w Trzyńcu. f 
; 

I I 
.Wkroczenie piechoty polskiej do Jabłonkowa. 

j~~*;__, .. ·--~~ .. ;-~ z=~=- . ~ -

Dom w Jałiłonkowie, w którym mieszkał 
Marszałek Riłsudski w 1914 roku, kwate­
rując tam z~ 1-ą Brygadą Legionów Pol· 1 

skich. 

! 

; -

Znamienne napisy na ścianach domó~ 
ł parkanach świadczą o niedawnym jeszęze . 
i0bcym panowaniu, na tych rdzennie pot- 1 

skich ziemiach. · · 

·umraii/ 
e.nu ma1Xu. 

Cha~akterystyczny obrazek z chwili wkro 'C~enia wojsk niemieckich do mias~ Asch , 
w eQg~~pic7.ll)ltn tel1eflię, Jl* z~ ~flrc.hczas dO..~? s~~:::;;;;;::::;:;;;:;;;=~-=-=...;;:p;;;~;::;;;~ 
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.Wręczenie kWiatów przez Slązaczki polskie gen. Bortnowskiemu w Trzyńcu. , 

Młodzież harcerska wita serdecznie oddziały kawalerii polskiej, wkraczające do 
Trzyńca. 

Podczas pobytu w odzyskanych przez Nie mcy terenach sudeckich kanclerz Hiti:er 
wziął udział w obiedzie żołnierskim. Od prawej strony za stołem siedzą: Szef na­
~lflCiO dowództwa armii generał Keitet, Koma.ci Henlcin, kanclerz Hitler~ dowód· 

~ lV-~i gąerał Reichenau i szef policji Himn1ter. 




